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gtanisław Bronikowski w Poznaniu.
Za. Redakcyą odpowiedzialny

jininistracya, Ekapećlycya i Bióro Kedakcyi przy pla 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
Ithodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiorsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Beklnmy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynssi w Poznaniu 2 tai. 16 abrM w paćstwi. nis 
miícViém 3 tal. 1 sbr. 3 f«n., w Auslryi 6 Iguld.sów

^ra?Sri 18 ir-' w Anglii 4 tal. 15 ngr.,"w Szwocy 
“ „ . w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi 29 fff., w Auift-

ryce 6 tal.' 71/, sbr.

w ?J.sPodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarcbn prushój oraz w państwach dozwiązku po- 

wie.’ni0oV,aus.trJ!ack' należących (urzędy po-®łwx‘ 7 “??<* bajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można iakżs 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poru.

A Kękopisma
“ nadsyłane Kedakcyi ni. zwracają się i niszczeń, hęi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata 1 ogłoszenia
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Uwaga cała prasy europejskiej zwróconą, jest w 
:j chwili przeważnie na Hiszpanią, gdzie od roku już 
izko rozgrywa się smutny dramat bratobójczej wojny, 
lory spowodował nawet myśl interwencyi zagrani- 
¡nej, myśl zainaugurowaną przez Prusy. Dała ona 

¡| owód do licznych artykułów tak urzędowćj jak i 
ieurzędowćj prasie europejskiej, a nawet do interpela- 

8 ii w angielskiej Izbie niższój, gdzie ze strony rządu 
Podpowiedział interpelantom podsekretarz stanu Bourke, 

nie należy przypuszczać ani obawiać się zbrojnćj 
ira: terwencyi w Hiszpanii ze strony mocarstw europej- 
•zyj ich. Czy ks. Bismarck cliciał istotnie przeprowadzić 
gj, ®ojną interwencyą pod pozorem odwetu za zamordo- 
. anego przez karlistów kapitana Schmidta w dalszych 
*ni jlitycznych celach, o tern nic stanowczego nie da się 
Bs-wiedzieć. Faktem jest tylko, że rząd niemiecki od­

pił ja« na teraz od myśli interwencyi i wysyła tyl-

S eskadrę niemiecką na wybrzeża Hiszpanii celem 
zeżenia życia i własności niemieckich poddanych. 
-)) lśni tor francuzki donosi równocześnie, że nad- 

ranicznę załogi francuzkie otrzymały surowe rozkazy, 
iy nie przepuszczały przez granicę żadnćj przesyłki 

'aJi x>ni i amunicyi przeznaczonych dla karlistów. Urzę- 
■8’° my ten dziennik zapowiada nadto, że wojska konsy- 
P0(ujące nad granicami Hiszpanii wzmocnione zestaną.
_ównież i prefekt niższych Pyreneów Nadaiłlae, który

k wiadomo, miał głównie popierać karlistów, ma być 
edle informacyi Bień Public przeniesionym do 
dnego z wschodnich departamentów. Energiczne to 

Ś»¡stąpienie francuzkiego rządu przypisać należy już 
.en słusznym żądaniom hiszpańskićj rzeczypospolitćj, już 
M wzajemnemu porozumieniu mocarstw co do uzna­
li i hiszpańskiego rządu. Że rokowania pomiędzy eu- 
84j lejskiemi »mocarstwami w tym względzie toczą się 
’olali od niejakiegoś czasu, potwierdza i telegram 
Wpdrycki, który donosi, iż rząd marszałka Ser­
wina odbył naradę gabinetową w kwestyi, czy 
67) obec pertraktacyi mocarstw europejskich 

ających na celu uznanie hiszpańskiego rządu, należy 
jUiioluć kortezy lub nie — i uchwalił nie*" zwoływać 

i wprzódy, zanim powstanie karliatowakic nic Boeta.
■ ( zupełnie zgnębionćm. Z pola walki w Hiszpanii 

|ll e olrzymujemy dziś żadnych wiadomości nad tę, że 
nera! Moriones pomaszerował w sile 15,000 żołnierza 
i Logronno, gdzie się znajduje główna armia repu- 
‘ikańska.

Zgromadzenie narodowe wersalskie, przyjąwszy 
łoó#ojekt żądający od banku zaliczki 80 milionów dla 
<eJain na budowę koszar wojskowych, jak i budżet 
,yfl rok 1875, odroczyło się do 30 listopada. Najśwież- 

jakf telegram donosi nadto, że lewica wybrała na czas 
w*tania wakacyi Zgromadzenia własną komisyą nieu-

dnego nieszczęśliwego kraju zupełnego zażywa pokoju 
pełną jest przecież materyału, który prędzćj czy pó- 
znićj nakazuje obawiać się wielkich wstrzą­
śnie ń.

.Kongres brukselski tajne odbywa posiedzenia, tak 
że nic z obrad nie może przecisnąć się do wiadomości 
publicznej. Obrady kongresu toczyć się będą bardzo 
powoli, bo reprezentant każdego rządu codziennie wie­
czorem drogą telegraficzną zdaje sprawę swemu pań­
stwu o przebiegu obrad i odnośnie do tego na nowe 
musi czekać instrukeye.

Z Rzymu donoszą, że niedaleko Rimini areszto­
wano 27 przywódzeów republikańskiego stronnictwa 
i internacyonału, którzy tam przybyli na wspólną 
naradę.
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Język polski w sądach pruskich 
i tłumacze sądowi.

Afy sprawie tłumaczy sądowych i języka 
polskiego tak dalej korespondent nasz pisze:

Co się tyczy stanowiska i kwalifikacyi tłumaczy 
sądowych, w tej mierze już niejednokrotnie mówiono i 
pisano, lecz dotąd niczego nie uczyniono. Nawet w 
sejmie pruskim posłowie nasi kwestyą tę poruszali, a 
p. Ignacy Łysko wski, obywatel z Prus Zachodnich 
i poseł, nad instutucyą tłumaczy w swoim „Przyczynku 
do. rozjaśnienia kwestyi równouprawnienia języka pol­
skiego w Prusach Zachodnich“ w nr. 19 D z i e n n i k a 
Poznańskiego z dnia 25 stycznia 1872 bliżćj się 
zastanawiał.

Jeżeli tu i owdzie powstają skargi, że tłumacze 
zadaniu swemu nie odpowiadają, nie zupełnie to ich
wina.

Dopoty my sami nie przestaniemy zrzekać się w 
sądzie języka polskiego, skargi te ciągle powtarzać się 
będą, częstokroć nawet zupełnie nieusprawiedliwione, 
bo nie mając bliższćj urzędowćj styczności z tłumacza­
mi, nie możemy przywłaszczać sobie sądu o ich zdol-

•’^łjącą,nulgpri W Izbie niższój angielskiśj wyraził prezez mini- 
»ini ów p. Disraeli żal swój nad odrzuceniem przez Izbę 
fJł nów poprawek do kościelnego bilu dyscyplinarnego 

ezwał Izbę, aby nie dopuściła upadku całego bilu. 
BBi|inieter Disraeli podniósł nadto, że odrzucenie bilu 
nie toby jawną zapowiedzią tego, czego obawiać się na- 

h a mianowicie, że lubo Europa z wyjątkiem je-

Przyznać trzeba, że stanowisko tłumaczy na posie­
dzeniach publicznych, zwłaszcza na sądach przysięgłych 
wcale nie wabiące.

Podczas gdy tłumacz jakiego uczonego dzieła pod 
względem wysłowienia się i w doborze pojedyńczych 
wyrazów samodzielnym jest twórcą, tłumacz, w sądzie 
ustnie tłumaczący, znajduje się w nierównie gorszćm 
położeniu, gdyż jego zadaniem tylko tłumaczyć w eałćm 
słowa tego znaczeniu, o ile możności dosłownie; gdy 
pierwszy ma czas i sposobność użycia odpowiednich źró­
deł do przekładu swego, ten zmuszony ex capite i w 
tćj chwili z jednego języka na drugi tłumaczyć, uie 
ma często nawet czasu do namysłu a tym sposobem 
łatwo wystawić się może na krytykę słuchaczów.

Wyobraźmy sobie n. p. proces, toczący się przed 
sądem przysięgłych, w którym obżałowauy Polak po­
między przysięgłymi. Kilku się znajduje co mówią 
po polsku, ten lub ów sędzia i obrońca również cokol­
wiek rozumie, przytćm przewodniczący dość dobrze

naszym językiem włada i przysłuchajmy się tylko po­
czątkowi takićj sprawy. Przewodniczący mówi do tłu­
macza: „Spytaj się pan obżałowanego: wie alt er ist? 
— tłumacz pyta się: ile lat liczysz? lub — w jakim 
wieku jesteś ? obżałowany takiego pytania nie rozumie­
jąc, pu kilkokrotnćm powtórzeniu milczy i nic nie od­
powiada a milczeniem swojem wywołuje pewne nieza­
dowolenie z tłumaczenia’ w przewodniczącym, który 
wreszcie sam donośnym głosem pyta się: „jaki stary?“ 
a chłop — obżałowany — kłaniając się nizko „prze­
świetnemu sądowi,“ swój wiek podaje.

O tym samytn sposobie mówienia już nieraz w 
Dzienniku pisano, lecz wedle mnie uzyskał on w 
sądzie pewne prawa obywatelskie w potocznój mowie 
z ludem, mając licznych protektorów i w gronie tłu­
maczy.

Z kolei tłumacz obżałowanemu oskarżenie czyta 
i następuje badanie jego. Jaki tu czasem zamęt po- 
wstaje, jak wielkie pomieszanie pojęć, jak częste nie­
porozumienia! — wszystko sprzysięga się przeciw tłu­
maczowi i staje stroną zaczepną.

Obżałowany zmienia co chwilę swoje zeznanie, 
spodziewając się w ten sposób od kary uwolnić, przy­
sięgły interpeluje tłumacza, że źle przetłumaczył łub 
coś przepomniał, z innej znów strony zrozumiano 
czarno zamiast biało lub odwrotnie, a w każdym przy­
padku tłumacz musi odpowiadać, bronić się, jeżeli miał 
słuszność, zaś uledz, jeżeli w czćmkolwiek chybił.

Rzeczywiście rola, jaką tutaj tłumacz odgrywa, jest 
nader niewdzięczną, bo od niego wymaga się, aby z 
natężoną uwagą wszystkie słowa chwytał, by się w nie­
skończoną pamięć uzbroił, — ou musi, że się tak wy­
rażę, myśleć po polsku i niemiecku, on ma być „cho­
dzącym słownikiem“, a kto nie posiada nieco cywilnćj 
odwagi, łatwo z kontenansu wypaść może. Niepodobna 
tłumaczowi np. znać wszystkich lokalizmów ludu naszego 
lub wyrazów technicznych, a jednak częstokroć takie tłu­
maczyć musi, o jakich naszym filozofom ani się nie 
śniło.

Co znaczy np. „barczyk“ u woza, z pewnością 
wszyscy tłumacze w Księstwie wiedzą, a jednakowoż 
pewien jurysta, rozumiejący po polsku, chciał, zacze­
piając tłumacza na publicznćm posiedzeniu, ażeby bar­
czyk stał się „kłonicą.“ — Zabija bowiem jeden czło- 

drugiego barczykiem, tłumacz powiada, że to
jjOcOWGIl^Ci tl UW JLIL^yOLCt luj OIulj i __ »W»z>-zo

jest „kłonicą“ — Runge.
Jako ekwiwalent za te wszystkie trudy etatowi 

tłumacze 50 tal. pobierają rocznego dodatku do swój 
pensyi, przytćm muszą, chcąc kiedyś etatową posadę 
uzyskać, egzamin na aktuaryusza złożyć. Kandydat 
uczyniwszy zadość wszystkim tym wymaganiom, staje 
się, jeśli kolój nań przyszła, etatowym i zowie się asy­
stentem biurowym i tłumaczem, mając zarazem kwali- 
fikacyą na sekretarza. Dawnićj było inaczćj; tłumacz 
nie potrzebował składać egzaminu na aktuaryusza a 
jednakowoż został etatowym urzędnikiem.

Do tćj kategoryi należących tłumaczy mamy dziś 
jeszcze pomiędzy starszą generacyą. Ci panowie nie 
będą tćż nigdy sekretarzami sądowymi.

Kiedy inny urzędnik sądowy, złożywszy egzamin 
na kasowego urzędnika, zostaje kontrolerem kasowym 
i sekretarzem razem, tłumacz doczekawszy się etatowej 
posady jest tylko asystentem i długie lata na nomina-

cyą sekretarza czekać musi. Z pewnością nikt nie 
zaprzeczy, że pod względem kwalifikacyi tłumacz ró­
wna się co najmnićj kontrolerowi kasowemu, bo zdarza 
się, że pierwszy składa jeszcze kasowy egzamin, a o 
drugim powiedzieć nie można, żeby kiedykolwiek był 
złożył egzamin na tłumacza.

Wiadomo, że w Księstwie przeważnie Polacy są 
tłumaczami, można powiedzieć 90% mamy polskiego 
pochodzenia. Mimo to, że antagoniści nasi mają nas 
za nieuków i do niczego niezdolnych, tu właśnie" naj­
oczywistszy mamy dowód, że jest przeciwnie. Żaden 
Niemiec przynajmnićj do tćj chwili nie wydoskonalił 
eię w polskim języku tak dalece, jak niejeden Polak 
w niemieckim. Ztąd tćż sądy apelacyjne w słusznćm 
uznaniu zdolności urzędników Polaków zwłaszcza przy 
sądach przysięgłych zwykle samych Polaków na eta­
towych posadach ustanawiają.

Nawet w owym monstrualnym procesie, wytoczo­
nym Polakom z powodu ostatniego powstania w Polsce 
o zdradę stanu, posługiwano się samymi Polakami-tłu- 
maczami na publicznych posiedzeniach.

Celem poprawienia bytu materyalnego tłumaczy 
wyznaczono w etacie za 1873 rok 10,000 tal., które 
atoli nie mają być dawane w dodatku do stałej pensyi, 
lecz jako nadzwyczajna remuueracya, mianowicie tym 
tłumaczom, którzy głównie na sądach przysięgłych i 
przy innych czynnościach celujące objawiają zdolności. 
Z owćj sumy przeznaczono dla odnośnych prezesów 
pewną kwotę do podziału pomiędzy podwładnych sobie 
tłumaczy.

Przecież mieliśmy sposobność przekonania się, w 
jaki to sposób rzeczoną sumę rozdzielono, a jeden z 
posłow naszych był nawet zniewolonym zainterpelować 
ministra sprawiedliwości z powodu nierównego podziału. 
Komisarz rządowy zbył naszego interpelanta tanim 
kos.tem a panowie prezesowie będą i nadal owym 
funduszem dobrowolnie rozporządzali."

Na najbliższćj kadencyi parlamentu ma być przed­
łożonym projekt do prawa, tyczącego sią organizacyi 
sądowćj.

Dla posłów naszych otworzy się wtenczas obszerne 
pole działania, bo będą mogli przemówić za tłumaczami 
sądowymi, żądając, ażeby ich analogicznie z kontrole­
rami kasowymi mianowano zarazem sekretarzami przy 
pierwszćj etatowej posadzie, a potćm aby ów fundusz

9 nnn ¿oLpensyi etatowych tłumaczy.
Jeżeli rząd przyczyni się do zrealizowania słu­

sznego żądania posłów naszych, wtedy zawód tłumaczy 
stanie się znośniejszym a nam nic więcćj nie pozosta­
nie, jak korzystać z przysługujących nam praw pod 
wględem używania języka naszego, gdyż przyczyniając 
się tym sposobem do podniesienia instytucyi tłumaczy, 
wypełnimy przedewszystkićm jeden z najpierwszycb 
obowiązków naszych narodowych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pomocnikowi handlowemu Ambrosius w Po­

znaniu medal na wstędze za ocalenie życia.
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Letnie mieszkania.
ogl 1

W obecnćj porze miasta wyludniają się coraz wię- 
i; każdy, kto może, spieszy na wieś, na tak zwane 
we mieszkania, by wypocząć po trudach codziennej 
acy, odetchnąć świeżćm powietrzem, nacieszyć się 
syjemnościami sielskiego życia.

A pięknie i ponętnie przedstawia się ono zawsze 
fobraźni miast mieszkańców ... lecz niestety, naj- 
Jscićj w końcu zawód tylko sprowadza, bo połączone 
;l z mnóstwem większych lub mniejszych dolegliwo- 

nieuniknionych zresztą w tego rodzaju przedsię- 
%iach. Jeszcze gdy kto ma szczęście udania się do 
feiny albo przyjaciół stale na wsi zamieszkujących,
tedy przynajmniej zastaje tam dom w wygody ży- 
1 dostatecznie zaopatrzony, a miłe i sympatyczne to- 

‘‘fzystwo obok ponętnych wdzięków natury uprzy- 
mu dobrowolne miasta opuszczenie. Lecz jeżeli 

kiwnie zmuszonym jest nająć sobie mieszkanie po­
jone często mebli i sprzętów najkonieczniejszych, 

nieuniknionych kapryśnych zmianach powietrza, 
i? braku Często środków najkonieczniejszych do co- 
■snaego życia, obok wielu innych niemiłych niespo- 
^nek, których sporą litanią moglibyśmy wypisać, — 

takiego letnie mieszkanie staje się tylko istną mę- 
łra>ą, obfitą w rozliczne na każdym kroku zawody
^czarowania.

Znakomity humorysta angielski Burnand w po- 
uy sposób skreślił niektóre ujemne strony letnich

®8zkań, tak uroczo zawsze z daleka się przedstawia- 
J™' • • Przyszła nam chęć przytoczenia ich tutaj; 
ze odczytanie ich przyniesie niejaką pociechę tym,
°aolicznościami przykuci do bruku miejskiego, za- 

'JS2czą tylko szczęśliwcom, mogącym najpiękniejsze 
'8.’$Ce roku na wsi przepędzić." Znane przysłowie

I a; „nie wszystko złoto, co się świeci“ — w kwe- 
)S|oetn?ck mieszkań bardzo często sprawdza się ono

t to być za rozkosz — powiada angiel­
ki qU!a°ry8ta -™ mieszkać na wsi. Naprzykład w

2'lei* ja^ dzisiejszy» gdzie termometr wska-
u stopni w cieniu, można sobie wszystkie okna

pootwierać i to nie tylko podczas śniadania lecz na­
wet podczas obiadu i kolacyi. A potćm wyszedłszy z 
domu, karmić chlebem złote rybki w stawie, bo złote 
rybki muszą tam być koniecznie. W najgorętsze dnie 
z książką w ręku położyć się na trawniku albo nawet 
spać subtegmine fagi. Albo na małćm czółen­
ku puściwszy się na wodę, pod cieniem rozłożystych 
drzew, leżąc w nićm marzyć pośród ogólnćj ciszy o 
niebieskich migdałach, czytać sobie lub fajeczkę palić 
— ach! cóż to musi być za rozkosz.

A zwiedzanie rano albo wieczorem folwarku . . . 
przyswojenie sobie jakićj faworytki krówki, takićj na­
przykład, któraby z ręki jadła, jajka znosiła — chcia- 
łem powiedzieć, na codzienne śniadanie mleko dawała... 
Cudny to obrazek! A potćm jak to malowniczo wy­
glądają nadobnych kształtów łabędzie, pływające po 
szklanćj wód przestrzeni. Jak zapewne miło kar­
piom i szczupakom pływać sobie w tych chłodnych 
nurtach. A w nocy, jak cicho, spokojnie. Księżyc — 
poważny księżyc rozlewa potoki srebrnych strumieni 
na pogrążony w śnie krajobraz. („Rozlewa potoki 
srebrnych strumieni.“ Dobra myśl; można jej użyć 
do jakićj poezyi.) Przez otwarte okno sypialnego po­
koju dolatuje cię upajająca woń kwiatów. Ob! cudo­
wna myśl; do tego w najgorętszych dniach miesiąca 
czerwca. Tak, na wieś, na wieś! gdzie rybki złote 
pływają!

Nająć za tanie pieniądze dom wiejski, umeblowa­
ny, na całe lato, daleko od miasta, gdzie jest folwark, 
staw, a takie złote rybki!

Jestem w nim nareszcie. Stary, domek cały do 
mnie należy, a są tam także w stawku złote rybki. 
Dalćj krówka, chlewik ze świnkami, kury, koguty, 
nawet jeden paw.

Żegnajcie interesa, roboty, zajęcia i wy gorące 
dnie w mieście I

Siedzę sobie tedy na wsi. ..
Notatki: Tak samo tu gorąco jak w mieście. Go- 

ręcćj nawet, termometr wskazuje 28 stopni w cieniu. 
Oczywiście wszystkie okna są otwarte, aby można wy- 
godnićj patrzeć na zieloność. W pokojach jest chło- 
dnićj niż na dworze; ałe cóż, kiedy raz wraz trzeba 
przed osami rzucać za niemi książkami, powtarzając 
tę operacyą co pięć minut. Nawet moja matka, cio­
tka, miss Łinsey, panna do towarzystwa i przyjaciel 
mój sąsiad ze wsi, szczerze mi w wyganianiu os do­
pomagają, rzucając za niemi przedmiotami jakie im 
tylko w ręce wpadną. Ciężka to robota. Sądziłem,

Prorektor i nauczyciel wyższy dr. Schliiter przy gimua- 
zyum w Raciborzu przeniesiony został jako nauczyciel wyższy

że w miesiącu czerwcu nie ma os. Przyjaciel mój i 
sąsiad ze wsi, który właśnie jest u nas, takie mi w 
tym względzie dawał objaśnienie:

— Każda osa, co już z początkiem wiosny latać 
może, jest królową es; bywa ona zwykle dwa razy 
większą od zwyczajnćj i żądło jćj także dłuższe.

A gdyby okna wychodzące na pola pozamykać? 
możebyśmy się tym sposobem od tćj plagi uwolnili?

Uczyniwszy to, zamknęliśmy jedną os królową i 
zabiliśmy ją . . . spadła na podłogę, warcząc i kręcąc 
się z bólu na wszystkie strony. . . Musieliśmy nogi 
nasze na sofę lub na krzesła pozakładać. Przyjaciel 
mój ze wsi zauważył, iż sądząc po jćj wielkości, nie 
musi to być O3a lecz szerszeń; przytćm opowiadał, że 
od czasu, jak zua ten dom stary, uchodził zawsze za 
siedlisko szerszeui. Zapytałem go, dla czego mi o 
tćm nie wspomniał, gdym ten dom najmował, co na­
wet głównie z jego polecenia uczyniłem. Odpowie­
dział: No cóż to szkodzi? Ktoby się tam tak bardzo 
troszczył o szerszenie? Rzekłem: Tak, tak, prawda, 
ałe zawsze to rzecz nieprzyjemna i wstręt wzbudza­
jąca. On tak dalćj mówił:

— W .tćj porze roku każdy szerszeń jest królem 
szerszeni. Żądła ich są trzy razy większe niż zwyczaj­
nych. Trzech takich szerszeniów może na śmierć zagryźć 
konia; raz nawet człowieka nieznanego imienia, tym 
sposobem zagryzły a nie jestem zupełnie pewnym czyli 
wypadek ten nie przytrafił się tutaj, to jest, na grun­
cie należącym do tego domu.

Odtąd kazałem wszystkie okna szczelnie poza­
mykać.

Kiedy okna są zamknięte, można przecie wyjść z 
domu, położyć się na trawie, czytać sobie albo fajkę 
palić. Moja matka, ciotka i panna Einsey nie chciały 
za nic kłaść się na trawie; mój przyjaciel ze wsi i ja, 
urządziliśmy im wygodne siedzenia.

Ale nie tak to łatwo leżeć na trawie; zaraz do- 
stajesz bólu w boku albo w nogach kurczów; najmniej­
szy wiatr przeszkadza ci czytać książkę lub gazetę. 
Leżąc zaś na wznak, nie podobna czytać. Cozmożna 
najlepszego uczynić, to spać; głowa przynajmnićj jako 
tako wygodnie spoczywa. Wielka to już korzyść, je­
żeli się komu zdaje, że spoczywa sobie wygodnie. Ja­
kaś osa zaczyna przeszkadzać; położyłem się znowu. 
Ależ tu więcćj os, — nie, szerszeni 1 — szerszeniowycb 
królów! Zerwali się wszyscy na nogi i dalejże odpę­
dzać ... odleciały. Kładziemy się lub siadamy napo- 
wrót. Bąki i inne skrzydlate owady zdają się być z

ludźmi dosyó oswojone, gdyż podchodzą do naszych 
uszów. Bąki podobno nie mają żądeł. Ależ tu jest 
mnóstwo mrówek! Istotnie, powie przyjaciel ze wsi, 
to miejsce jest ich głównćm siedliskiem. Dalćj dodał, 
że te cieinno-brunatne mrówki właśnie tutaj (a miał 
na myśli mój dom i grunt do niego przytykający), 
posiadają dziwną własność kąsania czyli szczypania.

Powstaliśmy wszyscy z miejsc i wróciliśmy do 
domu, nikt bowiem nie miał ochoty być pokąsanym 
przez mrówki.

W pokojach z powodu pozamykanych okien przed 
osami i szerszeniami okropne gorąco.

Na dworze wprawdzie mnóstwo os, szerszeni, bą­
ków, mrówek, mu'h i innych osobliwego rodzaju skrzy­
dlatych stworzeń, ale przynajmnićj świeże jest po­
wietrze.

I przyszła mi dobra myśl: jezioro, tak jezioro, a 
nie staw ze złotemi rybkami. Rozkosznie pływać 
po jeziorze i przypatrywać się łabędziom, jak grze- 
jąc się pod promieniami południowego słońca, zajęte są 
gorliwie toaletą swoją. Ciotka moja i panna Łinsey 
nie chcą brać udziału, matka zaś woli zostać na miej­
scu i czekać na nasz powrót.

Łabędzie zajęły stanowisko pomiędzy mną a czół­
nem; ani sposób dostąpić do niego bez przeszkodzenia 
im. Gdybym miał dla nich trochę chleba albo suchar­
ków, jakiemi zwykle karmią złote rybki. ..

Kiedym się do nich zbliżał, poczęły na mnie sy­
czeć. Nie chciały się ruszyć z miejsca, tylko wciąż 
syczały. A kiedy w końcu odpłynęły na bok, wyda­
wało się, jak gdyby dla tego jedynie odstąpiły, aby na 
mnie z większą siłą uderzyć. Przyjaciel mój ze wsi 
rzeki:

— Tak, są to miłe bestyjki, te łabędzie. I doda! 
objaśnienie następujące:

— Łabędź kiedy silnie skrzydłem uderzy, może 
człowiekowi nogę złamać. Razu pewnego ptak ten po­
chwyciwszy chłopca z czółna, trzymał go tak długo 
pod wodą, że gdyby nie była pomoc nadeszła, byłby 
chłopca utopii. Już to łabędziom dowierzać nie 
można.

Ciężka praca robić wiosłem, gdy słońce piecze jak 
ogień. Wiosłowałem, eo miałem siły, aby dostać się 
prędzćj do miejsca więcćj ocienionego. I było mi go- 
ręcćj niż przedtćm. Nie łatwa to rzecz jednakże prze­
płynąć pod gałęziami drzew gęsto nad jeziorem rosną­
cych. A cóż to za ogromną siłę posiada gałąź, jeżeli 
się przypadkiem przyjdzie o nią uderzyć! Nie przypu-
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do gimnazynm w Koblenoyi, nauczyciel wyższy profesor dr. 
Stein przy gimnazyum w Chojnioach jako prorektor i nauczy- 
oiel wyższy do giinnazyum w Raciborzu a nauczyciel węższywyższy ao giinnazyum w Raciborzu a nauczyciel wyższy 
dr. Muller przy giinnazyum w Gnieźnie w tym samym chara­
kterze do giinnazyum w Chojnioach.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z nad Prosny, 3 sierpnia.
(Banioya i jej skutki.)

Do licznego szeregu uwięzionych duchownych 
polskich przybył ks. Roszkiewicz, wikary z Sowiny 
(w pow. pleszewskim), który w dniu 27 z. m. przez 
komisarza okręgowego został arestowany i w więzieniu 
pleszewskióm osadzony; nadto ks. Roszkiewicz jest ska­
zany na banicya z trzech powiatów, pleszewskicgo, 
krotoszyńskiego i odolanowskiego. Na takaż banicyą 
skazano równie w tych dniach ks. dziekana "Michalaka, 
proboszcza z Droszewa.

W ślad za banicya następuje zaniknięcie kościo­
łów, administracya rzędowa nad majątkiem kościelnym, 
wyrzucenie z domów plebańskich rodzin i służby wy­
gnańców. Jest to proskrypcya en masse ze wszy- 
stkiemi jćj następstwami, podobna bardzo do prakty­
kowanych na większą skalę przez Murawiewa w Li­
twie, z tą jednak różnicą, że tam rząd rosyjski jako 
b a r b a r z y ń ski i despotyczny nie pozwalał 
umierać swoim ofiarom śmiercią głodową, tu zaś jako 
w państwie cywilizowanem i arcyliberal- 
n em zostawiają wszelką swobodę w wyborze między 
śmiercią głodową a życiem nędznćm. — Bo cóż ma — 
pytam się adeptów polityki wielkiego człowie­
ka — począć z sobą wygnany ksiądz, który przysiągł 
—- a przysięga ta, proszę pamiętać, była i jest obo­
wiązującą w obec praw krajowych — przed Bogiem 
wierność i posłuszeństwo swej władzy? Co ma począć 
— p iwtarzam — człowiek, który część życia poświęcił 
naukom i praktykom religijnym, które po za obrębem 
kościoła nie dają możności zarobienia kawałka suchego 
chleba? Cóż ma zrobić z sobą ten starzec stojący nad 
grobem, który całe swe życie, służąc ołtarzowi w prze­
konaniu, iż przy nim grób znajdzie dla siebie, naraz 
u schyłku życia starcem niedołężnym zostaje wyrzu­
cony z domujwłasnego, wygnany z kraju i bez żadnych 
środków do życia?

Prasa niemiecka nazywa to szczęśliwym 
rezultatem ustaw majowych; urąga się tym nie­
szczęśliwym ofiarom polityki wielkiego człowie­
ka i z zajadłością godną lepszój sprawy pastwi się 
nad nimi, gdzie i jak może.

Idąc jak widać za przykładem Murawiewa, mówi 
ona, dla czegóż nie byli posłuszni prawom krajowym? 
Odpowiedź na to łatwa: duchowieństwo niższe jest w 
tym samym stósunku do swój władzy, w jakim jest 
żołnierz do swojego wodza; nie duchowieństwo winne, 
że jego władza, papież czy biskup, wszedł w nieroz­
ważną kolizyą z rządem; duchowieństwo niższe zosta­
jąc wiernćm przysiędze swojej nic nadto nie czyni nad 
proste wypełnienie swych obowiązków; a czyż prawo 
wojskowe, które jest surowsze od wszelkich innych, 
karze żołnierza za wierność sztandarowi swojemu, za 
posłuszeństwo ślepe dla swojego wodza?
zastanowiłaJiepiój~ ?roćhę~n^fowemiTz c7 ę ś YYw'efim“ 
rezultatami ustaw majowych. Niech pamięta, że 
zamykając kościoły, otwiera się na roścież wrota do 
wszystkich namiętności, nad któremi u ludu tylko ko 
ściół mógł panować.

a i E ts e y.
* Berlin, 5 sierpnia. Pfiilzer Bote przy­

niósł z Fryburga wiadomość, że biskupi katoliccy Nie­
miec przesłali przez ks. biskupa wrocławskiego dr. 
Forstera rządowi pruskiemu oświadczenie, w któróm 
zaznaczyli, że kosciol nie może się poddać jednostron­
nym prawom i rozporządzeniom państwa w rzeczach 
kościelnych, i że sam papież tylko może na podstawie 
zasad kościoła przyznać poszczególnym rządom pewne

może upaść jak

wy-

szczałem, że człowiek w takim razie 
długi w znak w czolno.

Przyjaciel ze wsi rzekł:
— Tego bym się był nigdy nie spodziewał, i 

dobył kapelusz mój z wody.
Dobra myśl. Tutaj w tóm miejscu tak miłóm i

zacienionem przyjemnie będzie fajeczkę sobie wypalić, 
dym nawet utrzyma w respekcie muchy i inne owady. 
Nieszczęściem, zapałki w?adły w wodę; to przykrość 
prawdziwa. A nasze książki? Zapomnieliśmy o nich, 
zostawiliśmy je na brzegu.

Tymczasem bardzo nam tu dobrze i rozkosznie; 
gdyby tylko nie komary, które, o ile mi się zdaje, ką­
sają a kąsają. Mój przyjaciel ze wsi ma przekonanie, 
że tego czynić nie mogą, a jednak kąsają.

Coś plusnęło! Cóż to było 1 Przyjaciel ze wsi po­
kazał mi tu zaraz obok czółna ogromnego, tłustego 
szczura. Boże wielki I Tam na I rzegu drugi. Prze­
cież nie wskoczą do naszego czółna! Postanowiliśmy 
czćm prędzćj odpłynąć, ale gdzie? tam, gdzie niema 
szczurów.

Przyjaciel mi powiedział, że trudno będzie znaleźć 
takie miejsce na jeziorze. Więc tutaj jest taka masa 
szczurów ? •— O jest ich wiele — i począł objaśniać, 
iżt a część jeziora, która przytyka właśnie do gruntu o- 
wego domu, który na letnie mieszkanie nająłem, sła­
wną jest ze swoich szczurów. A ja mam do nich 
wstręt nieprzezwyciężony. Płyńmy do domu.

Zauważałem, że wszyscy byli jakoś nie swoi: jedni 
sentymentalni, drudzy rozdrażnieni, zapewne skutkiem 
wielkiego upału.

Wieczorem o godzinie w pół do dziewiątej posta­
nowiliśmy na świeźóm powietrzu pić herbatę. Stół 
wiejski, krzesła wiejskie z sękowatćj wierzbiny wyra­
biane. Tylko że herbata strasznie prędko na świeżćm 
powietrzu stygnie. (Memorandum: należy się je- 
dnakże postarać o inne siedzenia, krzesła wiejskie nie- 
wygodne z powodu licznych sęków.) Ogromna masa 
małych stworzeń lata na wszystkie strouy: przecie nie 
komary ?

I rzyszła nam ochota przespacerować się po oko­
licy i odetchnąć zapachem koniczyny. Szczególna rzecz, ! 
coś kąsa po rękach i szyji. Przyjaciel ze wsi rzekł: ' 
Aha, jutro będziemy mieli piękną pogodę; te małe ką- ! 
sające muszki zwiastują dzień pogodny. I dodał je- i 
szcze objaśnienie następujące:

— Maleńkie muszki wieczorem kąsają każdego, ’ 
który świeżo na wieś przybywa, ” * I

prawa w sprawach kościelnych. Germania po­
twierdza tę wiadomość, dodając ze swój strony, iż rze­
czone oświadczenie podpisane przez wszystkich bisku­
pów przesłanóm zostało pod dniem 22 maja minister­
stwu, ale nie zawiera żadnych propozycyi celem wza­
jemnego porozumienia, lecz tylko podnosi po prostu 
prawa katolickiego kościoła. Oświadczenie biskupów 
jest rezultatem ostatniej ich konferencyi w Fuldzie.

Sąd miejski berliński potwierdził w zasadzie zam­
knięcie berlińskich stowarzyszeń katolickich, a odnośne 
rozporządzenie dyrekcyi policyi już zostało ogłoszone.

Dzienniki berlińskie donoszą, że kadencya jesienna 
parlamentu rzeszy niemieckiej rozpocznie się około 
15 października r. b., a druki projektów rządowych 
mają być wygotowane niebawem, aby na czas niejakiś 
przed zebraniem się parlamentu mogły być doręczone 
jego członkom.

Rząd nie ogranicza się by raj mnićj na ściganiu 
energicznćm duchownych nie poddających się ustawom 
majowym, zamykaniu stowarzyszeń katolickich i w ogóle 
wszelkich zebrań mających łączność z kościołem, ale 
nadto baczne swe zwraca oko na ruchy socjalistyczne 
i organom swym wydaje pod tym względem jak naj­
surowsze rozkazy. I tak z Szczecina donoszą pod d. 
31 lipca, że policya tamtejsza zamknęła stowarzyszenie 
robotników, ponieważ takowe zajmowało się polityką i 
okazało socyalno-demokratyczne tendencye.

. Z Hirschberga na Szląsku piszą do B r e s 1 a u e r 
Z t g., że w obwodzie rejencyi lignickićj tak wielkim 
jest brak nauczycieli, że na 150 opróżnionych posad 
nauczycielskie zgłosiło się zaledwie 20 kandydatów.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wieden, 2 sierpnia. Z tamtćj strony Li- 

tawy zbliżające się zamknięcie sejmu węgierskiego i 
wybór patryarchy w Karłowcach utrzymuje ciągle u- 
wagę publiczną, podczas gdy z tćj strony Litawy naj­
zupełniejsza na polu politycznćm cisza. Izba deputo­
wanych sejmu węgierskiego uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 31 z. m. nowelę wyborczą. Dnia 1 bm. prze­
szła ta nowela w trzecićm czytaniu; mają się jeszcze 
tylko toczyć obrady nad regulaminem Izby. Węgier­
ska komisya kontroli długu państwa wystósowała dnia 
31 z. m. podania do obu Izb sejmu węgierskiego, 
w których zniżenie stopy procentowćj kwitów salinar­
nych nazywa „nieprawnćm“ i domaga się ponownego 
zaprowadzenia dawnćj stopy procentowćj, 5 od eta.

Z urny wyborczej przy powtórnym wyborze w Kar­
łowcach wyszedł patryarcha Prokop Iwaczkowicz, me 
tropolita rumuński w Hermanstadzie, były biskup gr. 
wschodni w Aradzie. Wybór ten — podług zgodnych 
doniesień — uzyska najprawdopodobniej saakcyą naj­
wyższą. W ten sposób więc skończy się interregnum 
patryarsze w Karłowcach, gdzie siedziba ta od roku 
1869, od śmierci patryarchy Maschierewicza, była o- 
próżnioną. Z kolei teraz zwróci na siebie uwagę -wy­
bór metropolity rumuńskiego w miejsce lwaczkowicza. 
Nowo obrany patryarcha Prokop Iwaczkowicz włada 
językiem rumuńskim i serbskim, a pod względem po­
litycznym nie należy podobno do żadnego obozu. Ser­
bowie niemogąc uzyskać potwierdzenia wyboru Stoj- 
kowicza zgodzili się na wybór Rumuńczyka. F re in- 
denblatt mniema, że nowy patryarcha obrany zo­
stał na podstawie kompromisu między rządowćm stron- 
nictaem węgierskićm, a stronnictwem narodowo-serb-
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bii, które wrogićm jest Węgrom i zawsze patrzy na 
Wiedeń, osiadło na koszu.

Ponowny wybór patryarchy w Karłowcach roz­
począł się przy drzwiach zamkniętych dnia 31 z. m. 
Wybranym został metropolita rumuński Iwaczkowicz; 
otrzymał 54 głosów. Gruicz otrzymał 7 głosów a 
Kengyelacz 2 głosy. Ostatni odstąpił swe głosy Iwacz- 
kowiczowi; tym sposobem przeszedł Iwaczkowicz 56 
głosami.

W sobotę dnia 1 bm. o godzinie 10 rano nastąpiło 
uroczyste zamknięcie międzynarodowej konferencyi sa- 
nitarnćj. W imieniu rządu obecnym był szef sekcyjny 
bar. O r c z y. Przewodniczący konferencyi bar. G a - 
g e r n pierwszy zabrał głos i dał krótki pogląd na 
odbyte obrady i ich wynik, który wprawdzie nie wy- 
padł zupełnie według życzenia, w każdym razie jednak 
jest bardzo zadowalniającym. Następnie odczytane zo­
stały w związku wszystkie uchwały konferencyi, które 
w trzech egzemplarzach podpisali wszyscy delegowani.

Raz nawet źądełkami swojemi kogoś zupełnie 
oszpeciły. Ale jadowitemi być nie mogą.

Na trawnikach i łąkach pełno ich wszędzie.
Po raz pierwszy spostrzegłem nietoperza. Przy­

jaciel ze wsi opowiadał mi, że dom i cały do niego 
przytykający grunt znany jest z posiadania niezliczo­
nej liczby nietoperzy. Można je łapać siatką. Ja 
na to:

— Można je łapać ? ale ja nie cierpię nietope­
rzy-f Wróciliśmy do domu. Przyjaciel takie dodał 
objaśnienie:

— W niektórych miejscowościach wkręcają się 
one we włosy. (NB. nie wychodzić nigdy wieczorem 
bez czapki.) Nietoperze są w stanie gryźć bardzo bo­
leśnie, jeżeli mają do tego ochotę. Z trudnością je­
dnakże dają się łapać. (NB. nie łapać nigdy nieto­
perza.)

Dobra myśl: jutro naprzykład zwiedzić folwark, 
krówki i wieprza w chlewku obaczyć. Coby ¡to była 
za przyjemność, gdybyśmy mogli mieć tak obłaska­
wioną krówkę albo świnkę, któreby przychodziły do 
nas, gdy się je zawoła, któreby z rąk naszych jadły. 
Damom, którym ta myśl nadzwyczajnie się podobała, 
dodały: — A gdyby jeszcze do tego maleńkiego ba­
ranka! Przyjaciel ze wsi zawołał: — Brudne, cu­
chnące zwierzęta! Każdy w duszy pomyślał: ten 
człowiek nie ma serca. Ja dodałem: — Przecie mo- 
żnaby złote rybki wytresować. Przyjaciel pyta: — Jak, 
czćm? — Czćmkolwiek, naprzykład bułką,'sucharkiem, 
odpowiedziałem. Rozmowa zaczęła się o tresowaniu i 
przyswajaniu zwierząt i zgodziliśmy się na jedno, że 
wszystko zależy od oka, od wzroku ludzkiego.

K on k 1 u zya: Każde zwierzę może być wzro­
kiem pokonane.

Wcześnie się kłaść spać ale równo ze skowronkiem 
wstawać. Stary nasz dom bardzo zajmujący z powodu 
mnóstwa korytarzów i krużganków; przyszła kolej na 
rozmowę o duchach i strachach. Nikt w takowe nie 
wierzy. — Czy tu są jakie strachy? Przyjaciel ze 
wsi począł nam mówić, że w pewnym sąsiednim domu 
straszy. Obiecał nas przekonać. (NB. głupstwem jest 
o takich rzeczach pod noc rozmawiać, to niepokoi 
damy.)

Godzina pół do dwunastéj, c:as udać się na 
spoczynek, okna pozamykać; księżyca ani śladu. Sza­
lona myśl wierzyć w duchy i straszydła — a jednak 
potrzeba przyznać, iż miejsce jest po temu; lubię mieć 
dosyć światła podczas nocy. Ale coś tu jest na murze:

W zastępstwie hr. Andrassego przemawiał bar. Orczy, 
po nim zaś reprezentant Francyi dr. F o u v e 1, wyra­
żając podziękowanie tak rządowi, jak prezesowi bar. 
Gagern, dziękując delegowanym za objawione sobie u- 
czucia i ogłosił konferencyą za zamkniętą. Bezpośre­
dnio potćm udała się deputacya z członków konferen­
cyi złożona do reprezentanta Włoch prof. Semmola z 
Neapolu, aby mu wyrazić swoją cześć i wdzięczność 
za najczynniejszy udział w obradach.

W Salzbuigu odbywa się w tych dniach siódmy 
zjazd niemieckich nauczycieli gimnastyki; zjazd ten li­
czył około 200 uczestników. Dnia 30 z. m. powitał 
zgromadzonych naczelnik kraju hr. Lamberg imieniem 
kraju, a burmistrz w imieniu miasta Salzburga. W 
mowach dziękczynnych wyrażali nauczyciele swe głę­
bokie. sympatye dla Austryi. Dnia 31 z. ra. odbyło 
się pierwsze posiedzenie.

Dnia 28 z. m. zagajoną została w Czerniowcach 
pierwsza krajowa konferencyą nauczycieli bukowiń­
skich.

Z Stambułu telegrafują do Pester Corre- 
spondenz pod dniem 31 lipca: „Nowomianowany 
poseł przy dworze wiedeńskim, Raszid Pasza, od­
jeżdża dzisiaj na swoją nową posadę i zabawi dni 
kilka w Bukareszcie. Towarzyszy mu zięć jego, który 
został mianowany pierwszym sekretarzem poselstwa. 
Dotychczasowy drugi sekretarz, Fehim Bey, syn mi­
nistra wyznań Safvet Baszy, przeniesiony został w tym 
samym charakterze do poselstwa w Paryżu.“

Rząd zajęty jest obecnie uregulowaniem płac dusz­
pasterzy katolickich. W związku z tą sprawą, zostaje 
także kwestya uregulowania i poboru opłat od czyn­
ności kościelnych. Izba deputowanych w radzie pań­
stwa uchwaliła w swoim czasie rezolucyą, wzywającą 
rząd do zmiany rzeczonych opłat. Jak donoszą dzien­
niki wiedeńskie, w ministerstwie oświecenia pracują także 
nad wydaniem rozporządzeń w wykonaniu pomieuionej 
rezolucyi. Briinner Z tg. donosi nadto, że rząd we­
zwał władze polityczne na Morawie, jak niemniej wszy­
stkie rady gminne miast autonomicznych w tym kraju, 
aby przedłożyły namiestnictwu morawskiemu wnioski, 
co do zmian, jakie uważać będą za pożądane w postę­
powaniu przy poborze opłat i należytości kościelnych. 
Na mocy bowiem § 24 ustawy wyznaciowćj z 7 maja 
rb. służy rządowi prawo zaprowadzenia zmiany istnie­
jących w tćj mierze przepisów a ministerstwo wyznań i 
oświecenia poleciło także władzom politycznym pierwszćj 
instancyi wziąć pod rozwagę, czy odnośne zwyczaje 
nie wymagają koniecznie zmiany, Czy w innych pro­
wincjach istnieje wezwanie podobnćj treści — nie wia­
domo, jeżeli jednak doniesienie BriinnerZtg. jest 
prawdziwćm, ;bo oczywiście przypuszczać można, że 
Mora,wa nie jest w tym względzie wyjątkiem, 

i Świetnym zbiorom w Wyższćj Austryi zagraża o- 
becnie wielkie niebezpieczeństwo z powodu zupełnego 
braku robotników.

F fi A N C Y A.
Paryż, 2 sierpnia. Tak samo jak Répu­

blique Française protestuje i poważny Jour­
nal des Débats przeciw temu, aby ci, którzy nie 
popierają sprawy karlistów, mieli iść ręka w rękę z 
Prusami lub protestantyzmem. Debaty piszą, że 
niebezpiecznym bardzo błędem katolików i monarchi- 

' stów francuskich jest to, iż chcą identyfikować interesa
1 DW.° y 1»—Kuió„, bu Juu IŁu»lvo

ani idei legitymizmu w Hiszpanii, ani katolicyzmu, i 
i ani papież, ani hr. Chambord nie popierają karlisto- 
i wskiego powstania. Debaty podnoszą nadto, że 

francya popierając karlistów, może się tylko narazić 
rządowi Hiszpanii i nowych zrobić sobie nieprzyjaciół 
przy tylu, których już posiada. Przyjaciele karlistów 
pamiętać powinni o godnćm zachowaniu się Hiszpanii 
podczas ostatuićj wojny francuskiej. Artykuł D e b a - 
t ó w podpisany jprzez p. Lemoinne, kończy się tćmi 
wyrazy: „Po jest właśnie co nas uspokaja co do sa­
molubnych planów Prus. Mylą się Prusy, jeżeli spo­
dziewają się, iż znajdą u tak katolickiego narodu, ja­
kim jest hiszpański, pomoc w wojnie krzyżowćj, któ­
rą rozpoczęli przeciw kościołowi. Książę niemiecki 
na hiszpańskim tronie z nieodstępną mu armia nie­
miecką, byłaby to komedya, którćj chętnie chcielibyśmy 
się przyjrzeć. Wiemy jakby się skończyła ta komedya 
i coby kosztowała. Wpływ niemiecki może niestety w 
inny sposób wcisnąć się do Hiszpanii, która nas tak

1 --'•-'wr’C'aSi'u ivt3Ui'à».-tiry-
cień jakiś. Bać się nie boję, moje nerwy są tylko 
skutkiem upałów rozdrażnione; nic dziwnego, trzydzie­
ści stopni gorąca, może to trochę imaginacyą rozgrzać. 
Nie, to nietoperz!

Co tu robić, — nietoperza trudno złapać. Jeżeli 
okna zamknę, nie będzie miał którędy wylecieć, 
jeżeli otworzę, wpadnie ich tu jeszcze więcćj. W je­
dnym pokoju z nietoperzem spać niepodobna. Słysza­
łem, że krew z^ dzieci wysysają, czy tćż to podobno 
koty czynią? Zawołałem przyjaciela ze wsi: — Nie­
toperz jest w pokoju, — piękna historya!

Stanąłem za drzwiami, by przypatrywać się, jak bę­
dzie na nietoperza polował. Przyjaciel ze wsi mniema: 
że to jest osobliwy, bardzo rzadki gatunek. Wierzę 
mu z całego serca. — Okna pozamykać, łóżko... Cóż 
to za szmer... jakieś drapanie, piszczenie. To nie 
mogą być nietoperze, — może myszy? Nie cierpię 
myszy. Przecie to nie będą szczury? Nie ma już naj- 
mniejszćj wątpliwości, są to szczury! Okropność, jaki 
mam wstręt do szczurów! Zęby tylko który nie wsko­
czył na łóżko! Przyjaciel ze wsi, kiedym z nim na 
drugi dzień rozmawiał o tćj awanturze, rzekł: — Jak 
to, więc nie wiedziałeś nic o tćm? Wszak oa (to jest) 
dom) jest przecie cały przez szczurów pogryziony. I dał 
mi jeszcze objaśnienie następujące:

.— Ogromne stada szczurów mają swoje gniazda 
w piwnicach; wychodzą ztamtąd kanałami albo wscho­
dami. Widziano j’e już na wschodach wiodących do 
piwnicy a tak wielkie jak króliki (NB. unikać wej­
ścia do piwnicy.). W zimie schodzą się wszystkie do 
domu; zostają w nim przez wiosnę, w lecie zaś ruszają 
w pole i dopićro na jesień wracają. Ich ukąszenie jest 
jadowite; para szczurów może człowieka zagryźć na 
śmierć!

Na śniadanie świeże jajka, to wielka przyjemność, 
zwłaszcza kiedy komu nietoperze, szczury i ćmy spać 
w nocy nie dały. Takie prawdziwie wiejskie śniada­
nie sił dodaje. A zatćm świoźe jajka! .. . Otóż zno­
wu przykrość nie spodziana, nie ma jajek wcale; słu­
żąca mówi, iż ogrodniczek powiedział jćj, że szczury 
wszystkie jajka wyssały i do tego dziesięć kurcząt za­
gryzły !

Sprowadzić łowczego, niech wytępi te zwierzęta.
— Wyborna myśl! — zawołał przyjaciel ze wsi, 

— będziemy mieli polowanie na szczury I Tylko mićj 
się na ostrożności — dodał — gdyż wciskają sie po­
między suknie.

blisko obchodzi. Jeżeli narazimy sobie naród hiszpań. 
ski, wtedy gotowe Niemcy schwytać Hiszpanią na tea 
sam lep, jaki podrzuciły Włochom, a wtedy cóż pozo- 
stanie z owćj grupy łacińskich narodów! Niemcy mo­
gą interweniować za pomocą swój floty. W oko- 
licznościach jak obecne byłaby czynna interwencja lis 
wykroczeniem przeciw prawu międzynarodowemu, rząd 
niemiecki może przecież pierwszy powziąć inicyatywę 
do uznania hiszpańskiego rządu i działać z jego wola W 
lub na jego żądanie. Z tego powodu nader jest wa­
żną rzeczą, aby jak najspiesznićj uregulowane zostały
stósunki innych mocarstw europejskich do Hiszpanii i 
aby Francya porozumiała się w tym względzie nieba, 
wem z temi rządami, które sprawa Hiszpanii najbliżćj 
obchodzi.“

Prasa francuska zajęta na pierwszym planie odro, 
czeniem Zgromadzenia narodowego. Republikańskie 
dzienniki zżymają się na bonapartystów, których więk- 'Dl
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sza potowa głosowała za odroczeniem Izby, pocieszają 
się przecież tern, że i po wakacyach będzie Zgrom», 
dzenie narodowe tak samo nieudolne do stworzeni»
czegoś stałego, jak obecnie. Bonapartyści zaręczają e 
z swój strony, że owoc jest jeszcze niedojrzałym. Le. 
gitymiści zadowoleni za to bardzo z obecnego położę, 
nia rzeczy i zamierzają użyć wakacyi Zgromadzeni» 
na agitacye na większą skalę i przygotować wszystko 
do przywrócenia monarchii. Czy zakusy te będą ob. 
fite w owoce, przyszłość dopićro okaże, lubo z góry 
przewidzieć można, że wszelkie wysilenia monarchistów 
są za późne.

Zona byłego marszałka Francyi Brzaine’a, skazanego 
na dożywotnie więzienie przybyła do Wersalu, aby wyje- 
dnać dla męża zamianę dożywotniego więzienia na do. 
żywotnie wygnanie. Proźba jćj przecież nie odniosła 
podobno pożądanego skutku i z niczćm powróciła nj„, 
wyspę św. Małgorzaty, którą zamieszkuje uwięziony »t 
Bazaine. £ p

— 3 sierpnia. Obrady Zgromadzenia narodowego ¿rt 
nie budziły szerszego interesu. Izba zajmowała się mini 
ostatnićm swćm posiedzeniu etatem ministerstwa b«. ysl 
dowli i rolnictwa. Z spraw zewnętrznej polityki Fran. yst 
cyi 2ajmuje przeważnie opinią publiczną odwołań# ¡ni 
francuzkiego okrętu Orenoque z wód włoskie!,łW< 
Indépendance Belge dowiaduje się, że odwołam 
nie Orenoque’a ma nastąpić niebawem po odroczenii jale 
Zgromadzenia narodowego i dodaje nadto, że nie wio post 
ski poseł przy francuzkim dworze Nigra, ale innaiiCyi 
rzędowa osobistość robiła rządowi fraucuzkiemu przed iwo 
stawienia co do odwołania Ôrenoque’a i znanego Hsttawi 
pasterskiego arcybiskupa paryzkiego Guiberta, którjlia 
nowy Francyi kardynał dotknął do żywego rząd królLdy 
Emanuela. Ile w tćm wszystkićm prawdy dociec truizaja 
dno, bo dzienniki niemieckie widziałyby chętnie nijadz 
porozumienie pomiędzy Francya a Włochami, mogXo 
wyjść tylko na korzyść Niemiec. fep,

Monitor zamieścił był notę wydającą żonę do desi 
Karlosa z Pau, w skutek czego robi Univers takie n 
uwagę: „Ponieważ ks. Decazes jest ministrem spra |obn< 
zagranicznych, Monitor mówi może prawdę. Kâebie 
Decazes dowiódł nam istotnie, że mało sobie robi ziif wa 

! teresów i życzeń Francyi. Za to tćź zyskuje sok; 1
i bezwzględne pochwały radykalnego stronnictwa.“ Ï tawy 
■ to odpowiada organ ks. Decazes, Presse: „Nie tych 
! dzimy, aby ks. Decazes starał się o pochwały radjLanc 
! kaluego stronnictwa, to przecież pewna, że przykro bj yć p 
1 loby mu bardzo pozyskać oklaski ultramontanói ego 
I W obecnćm położeniu Francyi minister spraw zagn najmi 

nicznych cieszący się poparciem ultramontanów, )"i(!«ywa 
gnąłby rząd i kraj w przepaść.“ i

Syn Napoleona III bawił przez trzy dni w Parjiffag 
i mieszkał w hotelu du Rhin, w którym rezydot^ W 
ojciec jego w r. 1848, zanim zamianowany został pitych 
zydentem rzeczypospolitćj. niewii

ffiemi 
jedna 
Bzkańi

5XC Madryt, 1 sierpnia. Z Madrytu donoszą, P.00zu 
listy z katalońskiego pola bitwy potwierdzają mordn*?h 
stwa spełnione przez karlistów na jeńcach republiki 
skićj^ armii. — Jeńców zamknięto przed egzekucja 
kościele z trzema księżmi a gdy jeden z oficerów ról 
przedstawienia duchownym co do ich postępowM^ari 
otrzymał od ks'ędza za odpowiedź pchnięcie buguet zyski 
W" piersi. Zaraz potćm wyprowadzono jeńców r 
scioła i 200 z nich a pomiędzy nimi 12 oficerów wy I 
dło pod kulami karlistów. Rząd madiycki zabrojrubli,

lo
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Miss Linsey poczęła coś mówić o spódnicach, 
jćj moja ciotka przerwała.

Po śniadaniu poszedłem obejrzeć folwarczeh 
Ktoby się był spodziewał, że krowy i wiepr.e nio 
się rzucać na człowieka. Przyjaciel ze wsi rzeki

Nie powinieneś nigdy’ przed krową uciekać, IQ8tyWZglę
gdziei
rowar

ścić

zaraz pobiegnie za tobą.
Odpowiedziałem mu, iż nie miałem wcale tego 

miaru, dopóki nie zbliżyła się do mnie z tyłu nie* 
dzianie.

O gęsiach taką jeszcze przyjaciel ze wsi zt 
uwagę:

— Gęsi kąsają bardzo mocno w łydki, jo^' 
do nich dostać mogą.,

Ten niby spokojny folwarczek zdaje się by^ 
pełniony dzikiemi bestyami. Poszliśmy do knrD 
drób przecie nie kąsa. Przyjaciel ze wsi powiek

— Rzecz ta nie jest jeszcze z pewnością <1® 
dziona, koguty na przykład rzucają się wprost do

Przybył wreszcie łowczy. Będę mógł tedy 
razzią z okna mojego obserwować.... UcieW® 
łasica; on utrzymuje, że w każdym razie wpadia 
domu.

Zamknąłem natychmiast drzwi od pokoju, 
fnatka, ciotka i panna Linsey pozamykały się 1 
sypialni, czekając, aż „okrutny ten człowiek“ ! 
swoją robotę i oddali się.

Łowczy zabił w końcu trzech szczurów, 0 
w podejrzeniu, że on je z sobą przyniósł, —z<)i 
nam w opiece łasicę swoją. , . Prowa

Przez cały tydzień oczekiwaliśmy na zjawieB‘‘ Sialei 
tego zwierzęcia. Moja ciotka i miss Linsey PrZ' 4 
mniej trzy razy dziennie zaglądały pod krzesł», 
łóżka. Moja matka bała się zostać sama w p°®°J

Dobra myśl: łóżko moje każdego wieczora g ® 
townie rewidować. Byłaby to rzecz straszliwa, i 
łasicy przyszła ochota wieść pod kołdrę. . . , ■

Po dniach dziesięciu musieliśmy dom wiej5®^ 
Łasica pod podłogą zapewne nie mało
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wydusiła, należało się obawiać zepsucia powiedz »eh, 
Mieszkanie naimowaliśmr tvlko tv£odnioW“'J odbywMieszkanie najmowaliśmy tylko tygo 

rzucamy je więc bez wielkićj straty. Ciekawy J 
jak też będą z niego zadowoleni ci, co po uas fl» 
wprowadzą.“
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,4aszać tych smutnych wieści, aby nie drażnić je- 
’e więcej i tak już roznamiętnionćj ludności.
I Barcelony donoszą pod dniem 1 b. m., że repu- 

i,ańskie kolumny wymaszerowały do Olot, aby przyjść 
pomoc oblężonemu brygadyerowi Girlot. Oblężeni 
¡arii już skutecznie dwa szturmy karlistów.1 
Jenerał Moriones pomaszerował z 15,000 żołnierza 

>ampeluny do Logronno, gdzie znajdują się obecnie
ol| wne siiy republikańskićj armii.
sva- Rz<łd zawezwał wszystkich pensyonowanych ofi- 
ały ¿w, aby przyjęli dowództwa w nadzwyczajnćj rezer- 
,ii ; ,, Poseł hiszpański przy dworze berlińskim zawarł 
iba- znaczną fabryką berlińską materyałów wo-

aych kontrakt, na mocy którego pomieniona fabry- 
ina dostarczyć kompletnego umundurowania ula 

,000 żołnierza.
Jenerał Espartero, mieszkający w okolicach Lo- 

nno, w wielkićm ze strony karlistów znajduje się 
bezpieczeństwie, skutkiem czego naczelny wódz Za- 
a posłał mu oddział wojska celem osobistćj obrony 
wszelką ewentualność.
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Wystawa
odów rolniczych i gospodarskich

w Warszawie.

jąoych zaliczają do Niemców a jak znów potrzeba, wszystkich 
na ski lub iez nazwiska mających do Polaków zaliczają, a jeśli 
jeszcze rezultat nie odpowiada życzeniom to i przechodniów w 
rachunek swój obejmują. Mówi wreszcie Posnerka, że kilku 
k ięży Polaków wzięło udział w zabawie w ogrodzie. I cieszy 
ją to niewymownie. -- I owszótn, jeśli to prawd», niechaj się 
cieszy, my takiego szacownego nabytku, który w chwilach tak 
ciężkich, w wesoiach niemieckich udział bierze, nie zazdrościmy!

— * Dnia onegdajszego wyznaczono dwom, o ile nam 
wiadomo, osobom termin w tutejszćj policyi, gdzie podać miały 
szczegóiy o istnicjąećm tu Towarzystwie tak męzkićtn jak darn- 
skićm św. Wincentego a Paulo. Jedna z osób tych stawiła się 
na wyznaczony termin, druga z powodu słabości uczynić tego 
nie mogła.

— * Wedle doniesienia król, regencyi podwyższono 
wynagrodzenie za znalezione kule, które dotąd wynosiło 2 fo- 
nygi za funt żeliza a 3 fenygi za funt ołowiu, na 6 fenygów 
za kilo (2 funty) żelaza a na 1 sgr. za 1 kilo cynku lub ołowiu. 
Równocześnie ostrzega król, regencja przed kulami, któro nie 
pękły; kule, które nie mają na końcu zaostrzonym strzały, są 
nabite.

— * Doniesienie policyjne. Zgubiono parasol, obrączkę 
ślubną, dziesięciotalarówkę, czarną chustkę perłami obsadzoną, 
białą mantylę, płaszcz damski i ciemno bronzowy surdut; zna­
leziono portmonetkę z pieniędzmi i schwytano kanarka.

— * W wczorajszym terminie licytacyjnym przybito 
dzierżawę polowania ua polach jerzyokich blacharzowi tutej­
szemu p. Taube jako najwięcej bo 161 tal. za nie dającemu. 
P. Taube dzierżawi prócz tego już polowania w Głównie za 27, 
na Żabikowie za 23 i na Komenderyi za 25 tal. rocznej dzierża­
wy. Dotychczasowy dzierżawca polowania na polach jerzyckich 
p. Hartwig płacił za nie 70 tal. rocznie.

— * Przełożonym tutejszego spadkowo-poborowego 
urzędu i fiskalem stępi iwytn jest radzoa regencyjny p. Woelftel.

— * W Sprawie Hugona Gerstla nie tjlko podsądny 
lecz i prokurator podał wniosek o unieważnienie znanego wy­
roku tutejszego sądu przysięgłych.

— * Sąd powiatowy tutejszy ściga listami gończemi 52 
a sąd śremski tyleż osób, które opuściły kraje niemieckie dla 
uchylenia się od służby wojskowój.

— ♦ Król, regencya tutejsza wyznaczyła ’00 tal nagro­
dy temu, co wykryje sprawcę pożaru, który 30 czerwca rb. 
obrócił w Wrześni w perzjnę dom mieszkalny, 3 szpichrze wraz 
z stajnią, młyn olejny, drewnik, stajnią i remizę.

— * Zwrócono świeżo uwagę na rozporządzenie da­
wniejsze, wedle którego nie wolno cywilnym bez pozwolenia 
duchownego odnośnego miewać kazań lub wykonywać śpiewów 
przy chowaniu umarłych

— * Nazwiska polskie następujących dóbr skarbowych, 
wsi rycerskich, leśnictw i nadleśnictw, grniu i folwarkó > prze- 
chrzcono świeżo na niemieckie: 1) w powiecie bydgoskim: 
nadleśnictwo Różan na na „lioseugrund“, leśnictwa Alek san­
drowe na „Sandau“, Biam na „Weissensoc“, Btedaczkowo 
na „Kiebitzbruch“, Bocianowo na „Brenkenhoi“, Gzyszko- 
wka na „Jaegerhoi“1 Dombrowo ua „Elsendori“, Jeziorze 
na „Gruensee“, Kadzionka na „Enteupful“, Krówka na 
„Kuńbiuck“, przedmieścia Bydgoszczy Bocianowo na „Bron-

Wystawa rólnicza, mająca się odbyć we wrześniu 
Warszawie, będzie podobno, jak pisze Gazeta 
ilska, znacznie większą, zatćm i świetniejszą, ani- 

i na li się zapowiadała. Wnosić to już dziś można po 
ionyętnastomorgowój przestrzeni zajętćj przez postawione 

i budynki, zatćm o wiele większej niż była ta, dla 
vegoórej pierwiastkowo obmyślany został plan. Ze i ta 
g nadoak przestrzeń prawdopodobnie nie wystarczy, do- 

bi|. yslać się wolno z nadchodzących gęsto deklaracyi od 
‘raj. ystawców inwentarza żywego i fabrykantów machin 
lania Jniczycb, zgłaszających się z zagranicy. Liczbę wy- 
kiekawców pomnoży zapewne wielu takich, których pro­
rok tam nie wezwał do nićj, którzy jednak radzi będą 
¡eniiaaleźć pomieszczenie przy nieczęstćj, równie pokaźnćj 
wloposobności, w moc mniejszego lub większego produ
mjcyi ich związku z rólnictw— >-n-~ — ---------z
rzedtwo surowych produktów,
list&awa wszelkiego przemysłu i jego ........... . ....x J. “ ■ i • -x i x i ua „Thalkeim . 2) W powiecie chodziezkim: nadleśnictwooryŁa dzisiejszego stojące już na p acu wystawowym Zefgujewo na' „Selgenau“, leśnictwa Pod stolice na 

krolłiudynkj, pozatykane paliki, poukładane żerdki odgra- ! „Ueutschendorf“, Zelgniewo na „Selgenau“. 3) W powiecie

iczba budynków stanie dopićro w końcu bieżącego ! Hiittchen“. 5) W powiecie ino wrocławskim: nadleśnictwa
ę do uieaiaca, albo i początku przyszłego, w którym to cza- 

tak ie na placu wystawowym zapanuje ruch, jakiego po- 
>prajobuo jeszcze Warszawa nigdy w jednym punkcie u 

Kjebie nie widziała. Tymczasem gotuje się wszystko 
ziły warsztatach budowlowych i fabrycznych, 
sob. Wiadome są już udogodnienia, jakie komitet wy­

stawy poczynił dla wystawców; większa jeszcze liczba 
ie s ych udogodnień pokaże się na samym placu, takich 
radj uianowicie, które dla licznych zwierząt, mających tam 
■objiyć przez dziesięć dni mnićj więcćj, są niezbędne, i dla 
anót ego mnóstwa osób, które wystawę oglądać będą i co 
agt najmniej po kilka godzin albo .i calemi dniami prze- 

lywać tam zechcą.
Wiadomo nam i to, że komitet uznał słuszność u- 

arywag w dziennikach poczynionych co do pomieszczenia 
doww Warszawie licznych przybyłych z dalszych i bliż- 

PUzych stron gości. Co pod tym względem zrobiono, 
niewiadomo nam jeszcze, ale zapewne niezadługo do­
wiemy się czegoś. Sprawa to bardzo ważna, dogodność 
jedna z najniezbędniejszych z nią się wiąże. Mie­
szkańcy Warszawy ze swój strony także powinniby się 
poczuwać do obowiązku przyjęcia gości w sposób od 

j nich zależący i nie wyzyskiwać położenia. Należy pa­
miętać, że zniechęceni raz do naszego miasta wysta­
wcy i goście na drugi raz w podobnćj okoliczności 
mnićj skwapliwie będą przybywali — na czćm kraj i 
Warszawa straciłyby więcej, niżby się obecnie na tćm
zyskało.

Na pokrycie wielkich kosztów urządzenia wysta- 
pierwotnie przez rząd przeznaczona suma 11,000 

rubli, o więcćj niż drugie tyle podniesioną zo-
, a i to ledwie w połowie starczy; druga połowa 

pokryć się ma opłatą za wejście na wystawę. Gdyby 
udała s:ę świetnie pod względem liczby odwiedza­
jących ją i została przewyżka dochodów nad koszta — 
mógłby z nićj powstać fundusz na muzeum przemy­
słowe jaao wystawę nieustającą lub na inną podobną 

i(( ‘ iustytucyą. Kraj nasz bynajmniej nie jest pod tym 
względem bogaty; obchodzi się bez wielu rzeczy, które 
gdzieindzićj są niezbędne i zagranicy pomagają do gó­
rowania nad nami.

wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 6 sierpnia.

— * W niedzielę dnia 9 sierpnia w Parku Wiktoryi 
Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją p. Kalicińskiego przęd­

ło stawi; Cicha woda brzegi rwie, przysłowie w 1 akcie ory­
ginalnie przez Jana Chęcińskiego napisane; obrazek z życia do­
mowego w 1 a;cie A. ListowskiegO: Biała kainelia i ory­
ginalną komedyą ze śpiewami w 1 akcie L A. Dmuszewskiego: 
Szkoda wąsów.

Przedstawienie sceniczne rozpocznie się o godzinie 7-mćj 
wieozorem. Orkiestra grać będzie od godziny wpół do 5-tój.

Krzesło numerowane kosztować będzie sgr. 16. — Bilet 
¡2) ,Wn‘j’c’a do ogrodu i na przedstawienie sgr. 7j. Dzieoinne bi- 

> loty po 3 sgr. Krzesła numerowane do soboty . wieczorem za- 
tli mawiać można w księgarni p. Edmunda Callier.

— ’ Nauczyciel pomocniczy przy gimnazyum ad St. 
Mariarn Magdalenain p. Jarochowski przeniesiony został od 
5W- Michała do Wrocławia

— * Z rozpoczęciem nauk po wielkich feryach za­
prowadzony został w tutejszóm gimnazyum ad St. Marłam Ma- 
gdalenam język niemiecki jako wykładowy we wszystkich bez 
żyjątku klasach.

dz

ät»

— * Wedle świeżego rozporządzenia wyższój władzy 
otkólnój będą odtąd uczeunice selekty tutejszego naukowego 
takladu PP. Urszulanek składać egzamin w król, seminaryum 
dla nauczycielek, przy szkole Ludwiki istnicjąećm.

— * W tutejszóm król, seminaryum dla guwernan-
.9 i nauczycielek złożyły egzamin dojrzałości i otrzymały 
’Wiailectwa kwalifikacyi jako guwernantki i nauczycielki, pomię­
dzy innemi panny H. Kierska, M. Meyer i Bronisł. Wieczorkie­
wicz. J

— * Tutejsza Posener Zeitnng na uwagi nasze o Land- 
e dr teście i procesyach po mieście i placu Wilhelmowskim

Jibywanych, odpowiada, że wszystko odbyło się w porządku. 
~~ »spodziewaliśmy się tego — pytamy się jednak, czy które- 

Ubądź naszemu Towarzystwu wolnoby bjło odbyć paradę ua 
Pmcu Wilhelmowskim? — A przecież Landwehrverein jest sto- 

arzyszeniem prywatnem, mimo że władze rządowe je prote- 
Przjtem Posenerka utrzymuje, że około 400 rodaków 

^zych wzięło udział w tym teście. Winszujemy jćj dobrego 
Rzetelnego rachunku. Już to statystyka niemiecka wy- 

Jak potrzeba, wszystkich nie na ski i icz się nazywa-

Gierpiec na „Sehirpitz“, Miradt na „Mirau“, Wodzekna 
„Wódek“, leśnictwa Cierpieć na „Sehirpitz“, Kurzabiła na 
„Louke“, Miyny na „Muehlgrund“, Ostrowo na „Seewald“, 
Pomiany na„ Pommendorf“, Wódzek na „Wódek“, Wygo­
da na „Ruhheide“. 6) W powiecie mogilnickim: leśnictwa 
Głęboczek na „Glembitz“, Jeziora na „Seebrueok“, Miru- 
ciu na „liuhwalde“, wieś rycerska Trląg na „Seehorst“, 
wieśDombrowa Kruszowska na „Gruendurt“, Łaziska 
na „ Joh mniagruen“. 7) W powiecie szubińskim: leśnictwo 
Baiczewo na „Balschau,,, folwark dominialny Góra ua „Ber­
gen“, wsie rycerskie Brzyskorzeste w ua „Birkenfeld“, Gho- 
meutowo na „Hedwigshorst“, gminy wiejsaie Dombrówka 
na „Eiohenhain“, Godzi mir z na „Friedrichsgrueu“, Kołacz­
kowo na „Rensdort“, Kowalewo na „Gruenhagen“, Lanto- 
wo na „rtilhelinahagen“, Podlesie na „Karlisfelde“, Rzywno 

. na „Elsenthal“, Małe Samoklęski na „Eriedberg“, Wielkie 
• Samoklęski ua „Gross Salzdort“, Male Slouawy ua „Klein 

Salzdoit“, Smolnik na „Blumenthal“, Wiesz ki na „Wursch- 
! heim“, Wiś nie w ko na „Kirschdorf“, Baranowo na „Marien 
j hOhe“, Lustikowo na „Wilhelmsgrun“. 8) W powiecie wy­

rzyskim: miasto Miasteczko na „Friedbeim“, dominia Bia­
łośliwie na „Elottwell“, Wielka Wysoka na „Julienfelde“, 
folwarki Karolewo na „Karlsweiler“, Pracz na „Wiesenau“, 
leśnictwa Białośliwie na „Elottwell“, Dombrowo na „Eich- 
walde“, wieś rycerską Bondeez na „Coilin“, Małocin na 
„Waltershausen“, Osiek na „Netzthal“, wieś Trzeboń ua 
„Eerguson“. 9) W powiecie wągrowieckim: wsie Buszewo 
na „Giiinheiin“, Miłosławice ua „Liebenau„.

— * Na odbytem dnia 4 b m. posiedzeniu reprezen­
tantów miasta Buku przyjęto jednomyślnie wniosek burmistrza 
p. Gabert o emeryturę.

— * Dnia 1 m. b. aresztował egzekutor sądu grodziskie- 
po w Buku tamtejsz go ks. wikaryusza Barci ko w sk ieg o i 
odprowadził go do więzienia, gdzie ma odsiedzieć jedenasto- 
ds iową karę za wykroczenie przeciw ustawom majowym.

— * Na wniosek bydgoskiego stowarzyszenia peda­
gogicznego wyznaozył minister oświecenia 250 tal. na urządze­
nie kursu naukowego dia owyoh nauczycieli którzy ebeą się 
przygotować do egzaminu na n .uczycieli dla szkól średnich.

— * Bydgoscy nauczyciele elementarni przygotywują 
petyoyą do ministra oświecenia o podwyższenie ich pensyi. W 
tym celu odbyli dnia 4 bm. zebranie w tamtejszym lokalu Star- 
ke’go, gdzie obradowano i przyjęto odnośną petyoyą.

— * W Gdańsku, jak pisze Gaz. Tor. grają obecnie dra­
mat p. t. Zamach na ks. Bismarcka albo Internacjo­
nał w Kissingen. Między występ ująceini w nim osobami jest 
i Arcybiskup hr. Ledóchowski, nie mnićj ksiądz, który w sce­
nie ostatnićj stojąc za plecami Kullmanns, trzymającego w ręku 
pistolet, upomiua go aby nie drżał, lecz oelowal w samą pierś 
Bismarcka, ku czemu udziela mu swe błogosławieństwo. Po 
strzale motłoch z zasceny sprowadza kilku zakouników w peł­
nych strojach a heca zaaranżowana przeciw ostatnim wieńczy 
dzieło. Dzieje się to wszystko w obeo policyi, która wbrow 
prawu dopuszcza naigrawania się i z reiigii i duchowieństwa — 
a dziennikarstwo? Przyklaskiwać zapewne będzie tak szczytnemu 
pomysłowi. Nie ma co mówić, piękne się dzieją rzeczy w tćm 
państwie zowiącem się par excellence państwem cywilizaoyi.

— * Rewizya. W dniu 4 bm. odbyła się w Toruniu w 
pomieszkaniu prezesa tamtejszego stowarzyszenia Piusowego re- 
wizya, przyczćm zabrano książkę protokułową.

— * Ks. Nenmann, wikaryusz kościoła św. Jana w To­
runiu, wczoraj dopićro opuścił więzienie i udał się do Gdań­
ska. (Gaz. Tor.)

— * W Jaworzniu w Galicji 30 lipca pożar zniszczył 
257 domów mieszkalnych. Cała ludność prawie była ua polaoh 
u żniw lub w kopalni i zapóźno przybiegła na ratunek. Popa­
liły się zbiory zboża, siana, bydło rogate, konie i trzody. Około 
300 rodzin jest bez przytułku.

— * P. Władysław Gołemberski, prezes Towarzystwa 
przemysłowców polskch w Peszcie, otrzymał obywatelstwo au- 
stryackie.

— * P. August Bobrownicki ze Staromiościa otrzymał 
dnia 1 b w. na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

— * Z Miechowa (Kongresówki) piszą do Czasu, że d. 
3 sierpnia w nocy cały klasztor i kościół w Imbramowicacli po- 
gorzaly przez podpalenie. (W Imbr-mowioach jest klasztor 
Norbertanek i pensyonat żeński.)

— * Pożary epidemicznie panują w Kongresówce. W 
dniu 3 b. m. jednooześnie wybuchły dwa pożary w Warszawie, 
jeden w fabryce wyrobów chemicznych pod firmą tlirszman, 
Kijewski i Scholtze przy ulicy Soleo, drugi przy Inflatickićj ulicy, 
gdzie spaliło się kilsa domów i znów parę set osób pozbawio­
nych zostało mienia. W fabryce wyrobów chemicznych szkoda 
małoznaczna. W obec tak częstych pożarów w Warszawie 
dzienniki domagają się zwiększenia straży tamtejszćj pożarnój. 
Na prowincyi również nie lepićj; oto, co piszą do Gaz. Polsk. 
z Tyszowieo: „Pożary w okolioy naszój są na porządku dzien­
nym. Od początku lipca do dziś dnia nie ma prawie żadnego 
a szczególnićj nocy, żeby nam nie przyświeoaly łuny pożarów. 
Paliły się: Hrubieszów po 2 razy w ciągu tjgodnia, gdzie po­
żar pochłonął kilkadziesiąt domów, Nowe-Miasto, Zamość, Ty­
szowce i Komarów, zabudowanie dworskie w Honiatyezkaeh, 
Majdanie-górno, Giotuszy; wsie: Klątwy, Turkowice. Wezoraj- 
szćj nocy widzieliśmy cztery luny, a dziaiejszćj dwie jeszcze; 
nie wiadomo dotąd gdzie.

W skutek tego ludność Tyszowieo jest do najwyższego 
stopnia przerażoną, tćm bardzićj, że, jak zwykle, w ogólnym 
popłochu ubiegają między łatwowierniejszyini różne pogłoski i

baśnie. Aresztowano parę podejrzanych o podpalanie osób i 
prowadzi się śledztwo sądowe.

Zyjeiny z dnia na dzień, i dla tego we wszystkich intere­
sach jest wielka stagnacja. Ludność, szczególnićj żydowska, 
ma wszystkie swoje rzeczy zapakowane lub po wsi eh poroz y- 
lane a my idziemy spać wtedy dopić o, gdy się dzień zaczyna.

—- * Gd Towarzystwa naukowego akademickiego w 
Berlinie otrzymaliśmy następujące półroczne sprawozdanie:

Towarzystwo naukowe akademickie w Berlinie dzieli się 
ua cztery wydziały, a mianowicie na wydział prawniczy, medy­
czny, filozoficzny i techniczny, z których każdy ma oddzielną 
organizaeyą i osobue statuta wydziałowe.

W uoiegłćin półroczu letnićm liczyło Towarzystwo 32 
członków czynnych. Liczba członków w ogóle w każdćui pół­
roczu zmniejsza się, co głównie temu należy przypisać, iż coraz 
mnićj młodzieży polskićj uczęszcza na wyższe zakłady naukowe 
w Berlinie.

W skład zarządu w letnićm półroczu wchodzili pp. Piotr 
Szymański, prezes; Antoni Dorszewski, kasyer i za- 
stępoa prezesa; Franciszek Lu becki, sekretarz; Marcin 
Kruszyński, bibliotekarz i Stanisław Pluciński, zastę­
pca bibliotekarza. Towarzystwo odbyło cztery posiedzenia o- 
gólne; na trzech z nich czytauo następujące rozprawy:

P. Stanisław Pluciński: „O pierwotnych stósunkaoh 
społecznych ludu polskiego.“

P. Adam Grabowski: „Rozwój idei karnćj w społe­
czeństwie.“

P. Antoni Jeżewski: „Pogląd na historyą rosyjską.“
Nad rozprawami wywiązywała się dłuższa dysitusya.
Wydział prawniczy, liczący czterech członków, z których 

prezesem był p. Jau Głębocki, sekretarzem i kasyerem pan 
Adein Grabowski, odbył dziesięć posiedzeń. Na posiedze­
niach zajmowano się prawem spadkowćm rzymskićm, a miano­
wicie rozbierano następujące temata:

„0 istocie i waruukach spadkobierstwa“ reforował p. Jan 
Głębocki.

„0 spadkobierstwie beztestamentowćm“ referował p. Jau 
Głębocki.

„G spadkobierstwio testamentowćm“ referował p. Adam 
Grabo wski.

„O objęciu spadku“ referował p. Stanisław Pluciński.
„O prawnych stósuukach spadkobierców“ refer. p. Gra­

bowski.
„0 zapisach w ogóle“ refer. p. Pluciński.
„0 zapisach poszczególnych“ ref. p. Pluciński.
„0 powiernictwie ogólnćm“ refer. pan Karol Grabski.
„0 spadkobierstwie przeciwtestameutowćm“ reterował p. 

Grabski.
Wydział filozoficzny liczył trzech członków; prezesem był 

p. Piotr Szymański, kasyerem i sekretarzem p. Józef Dy­
bowski. Odbywszy dwa posiedzenia, ua których zajmowano 
się historyą filozofii, zawiesił wydział dla niedostatecznej liczby 
członków dalsze posiedzenia na czas nieograuiczony.

Wydział medyczny' skiadat się z czterech członków; pre­
zesem był p. dr. Sylwester Żurawski, sekretarzem pan 
Władysław Piórek, kasyerem p. Aleksander Czarno­
wski. Posiedzeń odbył wydział siedm, na których mieli od­
czyty :

P. dr. Żurawski: „Chemia nerek i ich wydzielin.“
P. Czarnowski: „O przemianach haemoglobinu.“
P. Jan Wlazło wski: „Anatomia i fizjologia nerwu 

trójdzielnego.“
P. Piórek: „O niektórych wążnych rozdziałach z fizyo- 

logicznej optyki.“
P. Wojciech Tomaszewski: „0 wątrobie pod wzglę­

dem anatomii i fizyologii.“
P. W ale u ty Tomaszewski: „0 rozwoju mózgu.“
Wydział techniczny, liczący ¡9 członków, odbył cztery 

posiedzenia, na których wykładali:
P. Bolesław Obrębowicz: „0 fabrykaoyi szyn.“
P. Kazimierz Obrębowicz: „0 kolejach pneumaty­

cznych i atmosferycznych.
P. Emil Hertz: „0 gorzelnictwie i systemie oclania.“
P. Józef Rydygier: „0 bazylikaoh starożytnych i chrze- 

ściańskich.“
Oprócz tego zajmowała się komisya, złożona z pięciu 

członków, zestawianiem wyrazów polskich-technioznych w uowo 
sporządzonym na ten cel słowniku. Zarząd dotychczasowy skła­
da! się z pp. Emiliana Lessera, prezesa; Antoniego 
Dorszowskiego, kasyera i Stefana Es t ko w s kiego, se­
kretarza.

Zarząd ogólny wspólnie z prezesami wydziałowymi odbył 
trzy posiedzenia i zajmował się na nich sprawami Towarzystwa, 
a przeważcie kwestyą biblioteki.

Biblioteka (Karlstrasse 26 III. piętro) liczy około 4890 to­
mów tworzących dzieła kompletne. Wszystkim darodaweom, 
którzy bibliotekę Towarzystwa dziełami zasilali, składa niniej- 
szćas zarząd podziękowanie.

Z pism peryodyeznyeh abonowało Towarzystwo: Tygo­
dnik ilustrowany, Niwę, Przyrodę i Przemysł i Ga­
zetę prze my słowo-rólniczą.

Dochodu w kasie ogólućj było 123 tal. 4 sbr. 3 fen.
Rozchodu................................. 72 „ 7 „ 3 „

Pozostaje zatćm 50 tal. 27 sbr. — len.
Na ostatnićm posiedzenia walnćm wybrało Towarzystwo 

do zarządu ogólnego pp.:
Antoniego Jeżewskiego, prezesem.
Władysława Piórka, kasyerem i zastępcą prezesa.
Karola Grabskiego, sekretarzem.
Marcina Kruszyńskiego, bibliotekarzem.
¡Stanisława Pluoińskiego, zastępcą bibliotekarza. 

Berliu, 31 lipca 1674.
Piotr Szymański. Franciszek Lubeoki,

prezes ogólny. sekretarz ogólny.
— Kalendarz., Jutro w piątek dnia 7 sierpnia Kajeta­

na wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Olecha św.
vVse ;ód słońca o godzinie 4 minut 29. zachód o godzinie 

7 minut 41.
Dnia 7 sierpnia ¡392 pojednanie Jagieily z Witowdem. — 

1561 sejm w Parozowie potępia różuowierców.— 1587 Zygmunt 
III zjeżdża się z ojcem w Kewlu. — 1662 trzęsienie ziemi w 
Polsce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ekonomisty wyszedł z druku Zeszyt V i zawiera: 

Nauka o podwyższeniu płacy, ze szczególniim uwzględnieniem 
angielskich ekonomistów, przez dr. L. Brentano, przekład z 
niem. (dok ). — O systemach taryfowych dla przewozu towarów 
na drogach żelaznych, przez dr. Karola Strasbnrgera. — Kroni­
ka ekonomiczna. A. Krajowa. Nowa ustawa Towarzystwa dro­
gi żelaznćj Nadwiślańskićj, (dokończenie). — Działalność War­
szawskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu za rok 1873. — 
Sprawozdanie o wykonaniu budżetu i zamknięciu rachunków 
państwowych Cesarstwa rosyjskiego za rok 1872. — Ludność 
m. Warszawy. — B. Zagrauiezna. Zgromadzenie oibyte w 
Eisenach 1873 r., za starauiem stowarzyszenia „Polityki społe- 
cznćj, (ciąg dalszy). — Ogólne zebranie Centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego w W. Ks. Poznańskićm. — Proces Jana 
Plewkie.wicza. — Miscellanea. Wystawa płodów rólniozych w 
Warszawie. — Sprawozdanie z tegorocznego jarmarku wełnianego. 
— Pobór podatków w Warszawie. — Zakłady przemysłowe w 
Warszawie. — Zmiana przepisów o handlu trunkami. — Gali­
cyjskie Towarzystwo prywatnych ofioyalistów. — Notatki biblio­
graficzne.

— Przewodnika naukowo-literackiego wyszedł z dru­
ku roku Ii. tom II. — zeszyt 2 — sierpień 1874 i zawiera: 
Oblężenie Zbaraża i bitwa pod Zborowem (ciąg dalszy) przez 
dra Ludwika Kubalę. — Andrzćj Gałka z Dobczyna. Poeta 
polski w XV. wieku. Przez dra A. Sokołowskiego. — Tyneoya 
ks. Stanisława Szczygielskiego. Przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego. — Elekcya Jana Sobieskiego. Przez R. K. — Archi­
wum Kossowskie. Przez A. Wybiauowskiego. — 1 alsze uwagi 
w sprawie wydawnictwa kodeksów dyplomatycznych. Przez 
dra Michała Bobrzyńskiego. — Przeg ąd krytyczny: Johannis 
de Komorowo tractatus cronice etc., herausgegeben von Heinr. 
Zeisberg. Recenzya Emila K.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 344 
i zawiera: Juliusz Janin (z drzeworytem). — Kronika miesię­
czna. — Eli Makower, powieść (ciąg dalszy). — Germanka ści­
gana przez rzymskich legionistów (z drzeworytem). — Emir 
Wacław Rzewuski (ciąg dalszy). — Cierpliwy towarzysz (drze­
woryt). — Korespondeneya ze Lwowa. — Szachy. — Rebus.— 
Szwinta-uppe (wiersz). — Częstochowskie strony. — Wystawa 
warszawskiego Towarzystwa zachęty sztuk pięknych (ciąg dal­
szy). — Korespondeneya z Petersburga. — Odpowiedzialność 
moralna i prawo karania (dokończenie). — Starożytne państwo, 
odnośnie do kultu, prawa i postanowień Greeyi i Rzymu (oiąg 
dalszy). — Aszantowie i ostatnia wojna z nimi (ciąg dalszy).— 
Społeczeństwa pierwotne. — Pod dwiema chorągwiami, powieść 
(ciąg dalszy).

— Poradnika przemysłowo-rolniczego wyszedł w Kra­
kowie nr. 7 i zawiera: O mlocarniach i kierat.ch itd. II. z 3 
rycinami. — O rzepaku. — Smarowanie żniwiarek i kosiarek.— 
Piąta wystawa owoców i roślin. — 'Targ zboża i nasion. — Prze­
myśl leśny. — Wiadomości bieżące. — Część informacyjna i 
handlowa.

— Tygodnika Rolniczego wyszedł z druku nr 31 i za­
wiera : Susza i piaszczyste obszary. — 0 rachunkowości gospo- 
darskićj ze stanowiska praktycznego. — Konserwacya warzywa. 
— Uprawa lucerny. — Korespondeneya. Z Lubelskiego. — Spra­
wozdanie z czynności Towarzystwa Literacko-Rólniczego Aka­
demików Polaków w Prószkowie, w przeciągu półrocza tatowe­
go 1874. — Sprawozdanie Dyrekyi z czynności Towarzystwa 
Bratnićj pomocy Akademików Polaków w Prószkowie za półro­
cze lato we 1874 r. — Artykuł nadesłany. — Komitet tegorocz- 
nćj Wystawy rólniczćj w Warszawie. — Wiadomości rólnioze i 
przemysłowe. — Sprawozdanie handlowe. — Księga stad. — 
W olcinku. Niektóre rośliny nowo wprowadzone do użytku 
kuchennego.

PR2Y3YLI DO POZHAMSA.
dnia 6 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HO TEL DE FRANCE. Hr. Piwnioki 
z Królestwa, hr. Witold Bniński z Popówka, hr. Karol 
Bniński z Brukseli, Otocki Rom. z Gogolewa, Dobrzyoki 
z żoną z Baborowa, panie Dąbrowska z Winnogóry, 
Busse z rodziną z Grężyni i Karczewska z Wj’szakowa, 
Taczanowski E. z Choryni, Braunek z Zielnik, Rogaliński 
z Retkowa, ksiądz Goebel z Szółdr, Lasker z Wrocławia, 
I. Kirchner z Łopienna

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyński z żoną z Zała- 
chowa, Sokołowski z Wydzierzewio, Clemann z Wschowy, 
dr. Urbański z Nakła, Zajączek i Le«in z Nekli, Koerner 
z Buku, Całowski z Jaszkowa, panie Orlicka z siostrą z Kur­
nika, Kausch z familią z Krotoszyna i Radecka z Mur. Go­
śliny, siostry Kanieckie z Monachium.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ghalons z Poznania, Joa- 
chimczyk i L vy z Berlina, Weyland z Szczecina, Radzi­
szewski z Królestwa Polskiego.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca IS94L r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. o godz. 4m. 10,p. poi. 
Poc. mięs, o godz. 8m.— wiecz. 

) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4m. 56 Poc. osob. 1-4 ki. ranog. 5m. 4

Poc. mięs, o godz. 7 in. 29 z ranił 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poi. 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*) 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.

Śrem, 4 sierpnia. Dnia 3 sierpnia odbyła Rada nadzor­
cza banku ludowego w Śremie rewizyą kasy i, znalazłszy ksią­
żki kasowe w porządku, udzieliła zarządowi pokwitowanie. 
Obrót, począwszy od 1 stycznia r. b., byl w naszój Spółce na­
stępujący :

A. Dochód.
1. Fundusz żelazny . 117 tal. 2 sbr. 7 fen.
2. Składki czlouków 2099 n 3 „ 10
3. Prooent od pożyczek . 421 n 8 » 3 n
4. Zwrot pożyczek 8629 » 28 n
5. Złożone depozyta . 6232 „ 29 „ 10 n
6. Nabyte pożyczki . 10.055 n
7. Zwrot zaliczek procesowych 2 » 21 » 6 «

27,658 tal. 4 sbr. — ten.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

B. Rozchód.
Fundusz żelazny ... 84 tal. 6 sbr.
Zwrot składek członków . 371 „ 15 „
Udzielone pożyczki . . 20,418 „ 26 „
Zwrot depozytów . . . 1256 „ 26 „
Procent o depozytów . 5 „ 12 „
Zwrot nabytych pożyczek . 5155 „ — „
Procent od tychże pożyczek 120 „ 24 „
Zaliczki procesowe . . 2 „ 21 „

6 fen. 
10 „

»
4 n 
3 »

M

8 „
6 „

A.
B.

1.
2.

1.
2.
3.
4.
5.

Dochód
Rozchód

W gotówce 
W wekslaoh

27,415 tal. 13 sbr. 1 fan. 
Zestawienie.

. . . 27,558 tal. 4 sbr. — fen.
. . . 27,415 „ 13 „ 1 „

Stan kasy 
Bi laus. 

Aktywa.

Fundusz żelazny 
Składki członków 
Depozyta , 
Pożyczki 
Zyskany procent

Pasywa.

142 tal. 20 sbr. u ten.

142 tal. 29 sbr. 11 fen. 
11,788 „ 28 „ - „
11,931 tal. 18 sbr. 11 fen.

32 tal. 26 sbr. 
1727 „ 18 
4976
4900 „ —

295 „ 1

3

1 fen.
~ »
3 „

11,931 tai. 18 sbr. 11 fen. 
Zważywszy, że nasza Spółka właściwie od roku dopićro 

jest czynną, przyznać należy, że obrót kasy jest bardzo zna­
cznym, przyczćm i to jeszcze nadmienić wypada, że pożyczki 
udzielają się u nas nie na kwartał, ale na pół roku. Członków 
liczy Spółka 113; za udzielone pożyczki bierze 7 proc., za de­
pozyta zaś płaci przy trzechmiesięcznćm wypowiedzeniu 6 proc.,
przy ezterotygoduiowćm 5j proc.

Zarząd banku ludowego w Śremie.
Zapisanćj Spółki.

Dr. Broekere, Wawrzyniak, I. Madaliński, 
dyrektor. kasyer. kontroler.

Poc. mięs.2-4ki. „ g. bm. 11 
Poc. osob. 1-3 ki. ranog. 11 m. 1 i 
Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 ki. wiec. g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-3 ki. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 ki. wiec.g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 ki. rano g. 8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 ki. rano g. 5 m. 45
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 ki. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 ki. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 ki. „ g. lim. 12 
Toc. osob. 1-3 ki. pop.g. 4m.3O 
Poe. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

GOSPODARSiWa, HÄNDEL I PRZEMYSŁ.
&& igr mdi telegraficzne.

(Notowane z dnia 5 sierpnia.) 
SZCZECIE, 5 sierpnia 1874.

Pszenica: siabo 
na sierpień 81 
na jesień 8if 
na wiosnę 208

Żyto: słabo 
na sierpień 48g 
na jesień 49£ 
na wiosnę 152

BEil&ŁiIA , 6 sierpnia 
Stan powietrza: deszcz

Oićj rzep.: chwiejnie 
na jesień 16 
na wiosnę 55

Okowita: stale 
w miejscu 27£ 
na sierpień 27 
na sierpień-wrzesień 27 
na wrzesień-paźdz. 24 

!874.

Pszen. stalćj 
na sierpień 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stalćj 
w miejscu . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na wiosnę 
Oićj rzep, stalćj 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę
Oków, trzyma si 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd. 
pa wiosnę

kura I pOCZ^tk. kurskońcowy kur«
pecz.'ttk. kur«

kom»»
Owies: stale79

73 na sierpień 68J
Oićj skalny: .
w miejscu ’ł

52 Maroh. pozn. E. B. 114|
511 Pruskie obiig. p
52 f Nowe pozn. list. z.
157 Pozn. rent, listy _

Kolći żel. państ. 197
Lombardy . . 82417 i Anat, losy z 1860 _18 Włoska renta . 67J

—‘ Amerykany . 99|
Austr. ako. kred. 147
Pożyczka turecka 44¿

_ _ 7'|, °|0 Rnmuny _
27 12 Pol. listy iikwid. __
27 7, Rosyj. lianknoty __.
24 8 I . Austr. renta sreh. —

1 Usp. stale
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* Mąka. Berlin, 5 sierpnia. Pszenna No. 0 llf-11 
talar., nr. 0 i 1 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9-^-f talar., nr. 0. i 1 
8ł-| talarów.

* Bydło. Berlin, 3 sierpnia. Bydła na rzeź dowieziono 
na targ dzisiejszy:

nik-listopad 514, listopad-grudzień 51.
Wypowiedziano — ctr.
Ot wit«: cena wypowiedzialna 26|, na sierpień 26f, 

wrzesień 25f, październik 23f, listopad 214, grudzień 20”/m> 
styczeń —.

Wypowiedziano 35,000 litrów.

nik-listopad i listop.-grudz. 50|-§-51j tal. płac.
Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów

wedle gatunku żądano.
Owies per 1000 kilo wmiejsou 53-73 tal. wedle gatunku 

żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 68-72,

sie
54,

rpień-wrześ. —, wrzesień-październik 544, październik-listopu 
, listop.-grndz. — tal. pł.

1660 sztuk bydła rogatego. Lubo dowóz dzisiejszy był 
stósunkowo tylko małym, zdołały się ceny przy powolnym obro­
cie zaledwie utrzymać na dotychczasowój wysokości, ponieważ 
nadreńscy eksporterowie z powodu złych koniunktur bardzo mało 
kupowali; po długich targach płacono tedy za towar przedni 
t9 do 20, za średni 15 — 17 a za pośledni 13- 14 tal. per. 100 
funt, wagi mięsa.

3935 sztuk nierogacizny. Szybciśj sprzedano nieroga- 
ciznę, ponieważ ilość dowieziona nie była wystarczającą; płacono 
iaś wedle gatunku 18—20 tal, per 100 funt, wagi mięsa.

26,425 sztuk owiec. Co do skopów obrót był bardzo sła­
by szczegó nie towaru pośledniego; na opas stósunkowo mało 
kupowano. Za towar do rzezi zdatny płacono 7|, za towar na 
pastwisko 5 —64 tal. per 45 funt, wagi mięsa.

1128 sztuk cieląt. Ponieważ dowóz cieląt był za wielki, 
przeto pozostały reszty a płacono za nie zaledwo średnie ceny.

Giełda bydgoska, 5 sierpnia.
Pszenica: wysoko stra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 .tal., kamionka 66-73 tal.
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do

68 talarów.
Groch: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.
Rzepik 744- 77 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efekty wnśj.
Okowita: 26f tal. per 100 litrów a 100 proc.

Wiadomości giełdowe.
Głe^ela pozuansUa, 6 sierpnia.

Zyto cena wypowiedzialna 53|, na sierpień 53 , sierpień- 
wrzesień 53, wrzesień-październik 52|. na jesień 524, paździer-

Giełda berlińska, 5 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-86 tal wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca pł.; na sierpień 77-j-76J, 
sierpień-wr? esień—, wrzesień-październik 7Q-J-71, paźdz.-listopad 
70-J tal. płac.

2 y t o :•> per 1000 kilo w miejscu 49-65 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 48J-51| talarów ze statku i dworoa, krajowe 
—, nowe kraj« we 66-68 tal. z dworca pł.; — na sierpień i sier- 
pień-wrzesień 50|-{-51, wrzesień-październik 5O4-f-5;f, paździer-

wschodnio i zachodnio-pruski 58-69 tal. z dworoa płac.;«na 
sierpień 58|-f, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 86|-f-| 
paźdz.-listopad 56 tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17f tal. bez

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień 17J, wrzesień-październik 17^--18-17|, paźdz.-listopad 
—■. tal. płao.

Olei lniany per 100 kilo w miejseu 224 tal.
Olój skalny per 100 kilo wmiejsou 7f tal. płac. 
Okowita per 100 kilo a 100°/0-00,000% w miejscu

bez beczki 27 tal. 8 sbr. płac., na sierpień 27 tal. 12-13 sbr., 
sierpień-wrzesień 27 talar. 5-7 sbr., wrzesień-październik 24 tal. 
7-10-8 sbr., paźdz.-listopad 22 tal. 8 sbr. pł.

Giełda WFfieiawska, 5 sierpnia.
2yto: per 1000 kilo słabo siętrz.; na sierpień 54| ż., sier­

pień-wrzesień —, wrzesień-październik 53-4 ż. i pł., paźdz.-listo­
pad 53|, listopad-grudzień 524 tal. p.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
0wie3: per 1000 kiło w miejscu na sierpień 574 żąd.,

Nasz syn 14291)

Stefan Rembowski
zakończył życie dnia 5 sierpnia rb.

Stroskani rodzice

Mieszkanie,
składające się z 5 pokoi, kuchni, góry i t. d. 
jest do wynajęcia od 1 października przy 
Wrocławskiej ulicy *1. Bliższa 
wiadomość u panny Emilii Cassius, św. 
Marcin 45 na parterze. (42851

Anltcya.
W piątek dnia 7 mb. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za gotową zapłatą przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite niebie, 
dywany, zegary ścienne i kie­
szonkowe, cygara, partyU rze-

UJ

Obwieszczenie.
W księdze wieczystej dóbr rycerskich 

Szelejewa była w rubr. III pod Nr. 20 
na mocy notaryalnego kontraktu z dnia 
30 czerwca 1847 r. dla zmarłego już Jo­
zefa Pruskie®« suma celem wyró­
wnania wartości 35,430 talarów zapisana, 
którą dawniejsi posiedzieiele rzeczonych 
dóbr, małżonkowie mazury i Antoni­
na. Pruscy przy zamianie dóbr szla­
checkich Wieczyna i Szelejewa wspomnio- 
nemu wierzycielowi pozostali winni.

Z pretensyi tej po różnych cesyach dla 
Józefa Pruskiego jeszcze reszta 5833 tal. 
10 sgr. pozostała, która przy subhastacyi 
dóbr Szelejewa z procentami przyszła do 
percepcyi i którą w ogólnej kwocie 6737 
tal. 15 sgr. wzięto do r asy specyalnej, 
gdyż sukcesorowie Józefa Pruskiego się 
nie legitymowali, dokumentu na pozycyą 
tę nie złożono i przy takowej też kilka 
aresztów zanotowanych było. (2663)

Następnie odesłano masę tę specyalną 
do akt spadkowych po Józefie Pruskim 
przy królewskim sądzie powiatowym w Ple­
szewie.

Niedostawiony dokument hipoteczny 
wprawdzie następnie do akt na ostatku 
wspomnionych podany został, później je­
dnak znów zaginął, dli

Od 1 października poszukuje się 
kilku

studentów na stancyą
Obok opi 'ki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacją, niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oterty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­

dwiki.

IW poniedziałek dnia 1O mb. 
rozpoczynam w Gnieźnie

na sali Hotelu du Nord
o godzinie 7 wieczorem (4290)

Kurs tańca.
Rochacki, mistrz tańca.

Lia czego masa spe-
cyalna znów do podpisanego sądu oraz 

dokwywołania owego dokumentu odnośnie ma­
sy specyalnej oddaną została.

Zatem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do oznaczonej masy specyalnej pretensyą ja­
ko właściciele, spadkobiercy, cesyonarysze. 
dzierżyciele zastawu lub z innege powodu 
pretensye sobie roszczą, aby się z takowe- 
mi najpóźniej w terminie wyznaczonym na
poniedz. d. 30 listopada rb.

o godzinie 10-tćj z rana 
przed sędzią powiatowym p. Wackermann 
w lokalu pod Nr. 29 w miejscu pod uni- 
knieniem wykluczenia piśmiennie lub u- 
stnie do protokułu zgłosili.

Krotoszyn dnia 25 marca 1874.

Król, sąd po w,, Wydział I.

Obwieszczenie.
Z powodu rozpoczętych na Królewskiej 

ulicy robót brukowych wymieniona ulica aż 
do dalszego rozporządzenia dla wozów zam­
kniętą została.* Komunikacya odbywa się 
podczas trwania tego zamknięcia co do wo­
zów wszelkiego rodzaju Wałową ulicą, po­
czynając od bramy Królewskiej aż do Ma­
gazynowej ulicy. (4283)

Poznań, dnia 5 sierpnia 1874.
Król. Dyrekcya policyi.

Standy.

Une jeune Parisienne
pouvant enseigner le commencement 
aux enfants désire se placer à le St. 
Michel. (3269)

A. P. poste restante Kazi­
mierz p. Samter.

Berlin, 5 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. akonsolid. 
dito dito dite

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pans, z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruakie
dito 
luo

Lis« .zast. pozn. (nowe)
lito dito szl 

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3i
4
4ł
4
3ł
4
4
3ł
4
4ł

Akcye bankowe.

rgs
iłerlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard, 

rooław. bank dyskom

84J p. 
884 P- 
2754 p. 
27J i 

)83ł p.

cygara, partyą 
czy ze złota, firanki. (4287) B&atz, komisarz aukcyjny.

Michał Śniegocki,
ty oficer kawaleryi gwardyi sultańskiej 
id lat kilku zatrudniony w Turcyi jako

Inżynier

hsl rf1
-id©
C
«

przez ministerstwo robót publicznych, poszu- ■ 
kuje odpowiedniego zajęcia w 
kraju za mierném wynagrodzeniem lecz 
stałem. Adres : (4288)

M. Sniegocki,
Ingénieur du Gouvernement

à Widdin en Turquie.

Numera domów
żelazne emaliowane

poleca handel żelaza (4292)S. J. Auerbacha.
Warszawski

Tygodnik IBlnstrowany
od roku

1860-1872
Pojedyncze roczniki sa do nabycia po zniżonych cenach w księgarniE.CAŁŁIEBA,1S. Wilhelmowska ulica Nr, 18.

"Wągrowiec, dnia 4 sierpnia 1874.
Uwiadamiamy szanowną Publiczność, że z dniem 6 b. m. 

otworzyliśmy w Rynku pod Nr. 6 w domu p. Zapałow- 
s kie go pod firmą:

(4271)

1. SIKORSKI
handel żelaza, materyalów bu­
dowlanych, nasion, nawozów 

sztucznych i soli.
Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom sza- 

nownćj Publiczności, zostajemy
z wysokim szacunkiem

Marya Sikorska. 
Seweryn Kuczkowski.

Wrocł. prow. weksi.|
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwili ckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz, bank.

>‘2ł P-
741 p. 
5lł p.

100| p. 
82 p.
178| p. 
lt/7 p 
64 p. 
1O4¿ p. 
146¿-J. 6
83p'755 p,
16| p. 
H3ł P 
187 p,

83J p. 
1104 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd,
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieeiefi 

tal. żąd. — tal. płac.
Ołój rzepiowy per 1000 kilo niżój; — w mie: 

18| tal. żąd., na. sierpień i sierpień-wrzesień 17-£ ż,, wrzesień'»' 
ździernik l7| płao. i żąd., paźdź.-listopad i listopad-grudzień,, 
tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w miejscu 26| 
żąd. 26 tal. płac.; na sierpień 26^-26 płac., sierpień-wrzejk 
25-^-, wrzesień-październik 23| pł., paźdz.-listopad —, listopaą 
grudzień 21 tal. pł.

W tal., sgr. i fen. por 100 kilo

st

jdm

«r«1

10 i

Na targu

sk,Pszenioa biała 
« / „ żółta

o,-pi Zyto stare . . 
sol „ nowe . . 

■g -g 1 Jęczmień stary
o §C ... nowy 
§ nS \ Owies 
5 JS" J Groch . . .

S ł Rzep .... 
•§1 Rzepik zimowy 
■g ' Rzepik latowy

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że dl’Ugi otworzyłem handel

posamoniczny i to­
warów drobnych

przy Nowej ul. Nr. S
a jak dotąd będzie i nadal najusilniejszem mo- 
jem staraniem, abym szanownym kupującym usłu­
żył zawsze akuratnie i rzetelnie. (4282)

Prawdziwą alfenidę

piękny średni pośl. to?.,,

o

a

te,
I-S

w

...

ALFĘ

NIDĘ
Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tćjże fabrykiChristófie 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Rose
w Poznaniu w Bazarze.

Biuro stręczenia, pomieszhń
S. Banal>erg’a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)S. Stawna ulica Nr. 6.

Folwark Mąkownica
p. Witkowo

z kompletnym żywym i martwym inwentarzem, wyśmieni­
tym sprzętem, jest tanio do nabycia. Warunki korzystne. 
Bliższej wiadomości udzieli (4268)A. Wierzb! clii,

kupiec w Gnieźnie.
(4286) W czwartek d.13 sierpnia

wystawię na sprzedaż
w Wrocławiu, Schwerdtstr. 7

wielki transport za dobrze uznanych dojnych 
krów z lęgu noteckiego wraz z cielętami, o- 

raz cielny cli i dwuletniego buhaja.
W. HAMANN, dostawca bydła.

l&nrs papierów na giełdach berllnsklój 1 poznansklójo

|B zesko-grai ak«>
alicyjska Karo Lud. 

Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnosaląs. kol. lit»A.C.

diii iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa

K >1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzka-poznań. 
WarszawskoTbydg.
W itrszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko pom. z pr. p

Austr,
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 
lińs "Berlińsko-zgorzelioka 14 
dito szozeoińBka 4

304 P-
114t-f p. 
31| pł.

P- 
P.

P 
P.

•6 p. 
P-

P-

39
171
153
196
101
804

414 p. 
1214 p. 
41| P 
104' 
102

88J
33
54g
734

P.
P.

P-
P-
P-
P.

P-
Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

tyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwictaoyjn.

Ameryk, pożjoz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

U 684 p.
654 Pt 
103 p. 
1094 p. 
1044 P- 
934 p. 
153 P.
153| p.

874 p 
814 p. 
804 p. 
694
10&4 p.
98
iOOj

Renta trancuzka 
Rum inka pożyozka

5 i- 
8 —

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
1 5. 124 p. 

5. 17 p.
114 P- 
9414- pi.
814
4
5

Poznan, 6 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98 ż. 
964 ż.
99 p. 
100| ż. 
IOO4 ż. 
984 ż.
— ż. 
IOO4 ź.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

85 ż. 
176 ż.

tal.
8
8
6
7
7
6
7 
6
8 
7

fn.
6

tal.
8
8
6
6
6
5
6 
6 
7 
7

sr.
10

5
5

25
16
27
20

5
20
15

fn. tal.
7
7
5
6 
5
5
6
5 
7
6

22

A.n<lAftt?SI5lR cznego, mający s 
sobą trzy semestra, życzy sobie przy 
jąć na czas wakacyi obowiązki gyj 
wepnera. Oferty przyjmuje KaP 
zamierz Neuman, Biuro anos 
sów, Wodna ulica 1, naprzeciw szkol 
Ludwiki. (3784)

fiąly syrojj

cei
ob
ros
Ili

B
z założonej w 1855 r. przez I;

A. W. Mayer’» w Wf., .. 
eławiu fabryki, za wybora J, 
skutecznością którego przemań 
tysiące świadectw, wystawionyj 

przez osoby każdego stanu, jest zawsze pą 
wdziwy w zapasie w Poznaniu u
Izydora Susch, Sapieżyński plac 2. • 
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1. 1
Krug & Pabricius, Wrocł. ul. 10,J. Di. Leitgeber, W. Garbary 16.

N

d

Poszukuje się kupna (42845

nlei iiclsomości nuk
dom mieszkalny, podwórze, ogród w mieść 
lub w bliskości miasta (Poznania) przy a 
liczce 1 do 2000 tal. O oferty z dokładna 
podaniem hipoteki, ceny itd. sub S8. fiffia 
uprasza A. Rete«icyer’a, ekspedyc; 
anonsów w BerUinie C.

źrZ przyczyny zmiany moich stosunków mai 
zamiar odstąpić jeszcze na lat siedm dziera 
wę moją
Moferzyniec Story

w Królestwie Polskiem pod Rupinem, tri U2 
mile od Golubia a cztery mile od kolei Schoes 
see. Rozległość 700 mórg magdeburskich. Wy 
siewu żyta £00 szefii, pszenicy 25, owsa 98 n, 
grochu 80, tatarki 20, kartofli 200. Sprzę 
siana wozów 120. (4274)

ne

st.-

P>
Zasiewy i inwentarz, 430 owiec, fornalK st

stadlina, młodociane bydło, maszyny i reatl 
porządków gospodarskich, wszystko to mij r 
własność. Budynki gospodarskie komplei, [ 
Dom mieszkalny wygodny. Dzierżawy z boi

dl

ki
ga płaci się 17| srebrnika. Z tego odciff P<
sobie dzi rzawca wszystkie podatki 
sztę dziedzidczce dopłaca.

Ziemia jest wprowadzona przez 5cio-letn 
ciąg mej pracy w kulturę. Interes ten bard» 
korzystny, odstąpić jestem gotów każdej ehm 
li. Zgłosić się można osobiście lub listowni« 

Osiek p. Strasburg, pod Rypinem w Kri 
lestwie Polskiem.

a u ai

Feliks Prądzyński.
E

Polak, żonaty, mający 19 lat _ 
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca ji

rządzca dóbr
tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lub 
cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza się m» 
jących chęć powziąć bliższej wiadomości 
ndanie się listownie do Administracyi Dziec 
nika Poznańskiego w Poznaniu pod Ni 
4a«S>. (412ii)

OGRODNIK
jąć miejsce w większych ogrodach zaraz W 
od św. Michała. Adres: Poste restank 
Robaków M. M. (4267)

J

TTnnłtQplrQ która praktykowała 
U.Jckcti, lata przy kucharzu,

beznana dobrze z kuchnią i praniem, poszu 
kuje miejsca od 1 października. 0 łaskaw
oferty frankowane uprasza Koszkri«' PJ1 . 
Jarocinem pod cyfrą NI. A. Sr.

(4289)

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Jleining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. \ 
Szląskie stowarz. bank

A

82 p.
— ż. 
70 ż.
— P-

- P-
75 ż. 
15 p. 
146 ź. 
110 ż. 
110 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobnywol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 ż.
106 p 
IOI4 p. 
123 ż. 
94 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito łit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

St

92 i.
— P-
98 ż.
39 p.
— P-
40 ż.
— P- 
168 ź.
— P-
— i.

— P-
102 ż.
— P- 
110 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — i
Aust. frano. kol. pńst ak. 5 196 ż.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 81 p.
Rumuńska kol. akc. z. 5 41 ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — p.
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 p.
Warszawsko-wied. ak. z. 5 «4 ż__ ,

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

64 ż.
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